



WYDAJE 

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


MODELARZ,,-2 


(409) styczeń-luty 1990 r 



W 

NUMERZE: 


str. a 
Taktyka 
w regatach 
kfaa F5 
cz. II 


str. 4 

I Mistrzostwa 
Świata 
Modeli 
Szybowców 
klasy F1E 

str. 6 

Mistrzostwa 

Świata 

Modeli 

Szybowców 

Zdalnie 

Sterowanych 

F3B 

str. 8 

Wyrzutnie 
do modeli 
kosmicznych 

sir. 10 

RC..EMCO EN DURO’ 

rekordowy 

model 

wodnopłatowca 
z napędem 
silnikowym 

sir. 12 

Radziecki 

samolot 

akrobacyjny 

JAK-18M 

sir. 16 
Holownik 
parowy 
500 KM 
..Perkun" 


1. Jan świętczak z Aeroklubu 
Łódzkiego przygotowuje do startu 
makietę angielskiego samolotu 
„Tiger-Moth" DM-82 wykonaną w 
skali 1:5, zastosowano silnik kons¬ 
trukcji ZSRR z zapłonem żarowym 
..Radnga 10 cm " 

2. Na terenie Zielonej Góry istnie¬ 
ją cztery modelarnie lotnicze oraz 
Ośrodek Modelarstwa Lotniczego i 
Kosmicznego, nad którymi opiekę 
sprawuje Aeroklub Ziemi Lubu¬ 
skiej. Dużą popularnością pieszy 
się wśród młodzieży modelarnia 
lotnicza przy Wojewódzkim Mło¬ 
dzieżowym Domu Kultury „Dom 
Harcerza ” w Zielonej Górze, która 
istnieje od 1987 r. Cżłonkowie tej 
modelarni, w ubiegłym roku 
uczestniczyli w zawodach modeli 
kosmicznych w Toruniu na Memo¬ 
riale „Gagarina '. Jeden zawodnik 
Radosław Kasperek zdołał się za¬ 
kwalifikować do Mistrzostw Polski 
Juniorów w Kielcach . Na zdjęciu 
Piotr Tondera podczas zajęć przy 
budowie modelu na'procę produk¬ 
cji czechosłowackiejL-29 DEL¬ 
FIN 
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OKŁADKA 


Jerzy Klimczak ze Stefa¬ 
nem Całudynskim (obaj z 
Aeroklubu Łódzkiego) 
przygotowują do startu 
efektowną makietę samo¬ 
lotu historycznegoMora- 
ne Saulnier N: którą wyko¬ 
nano w skali 1:4. 

Fot. Z. Janecki 
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3. Zbigniew Mikołajewski i Stanis¬ 
ław Maciąg obaj z Aeroklubu Zie¬ 
mi Mazowieckiej przygotowują 
makietę samolotu RWD-5 bis, któ¬ 
ra wykonana jest w skali 1:5,4. Na¬ 
pęd stanowi silnik z zapłonem ża¬ 
rowym „ Webra-20” o pojemności 
3,5 cm . 

4. Andrzej Łyżniak z Aeroklubu 
Gdańskiego z makietą francuskiej 
rakiety „Ariane" uzyskał tytuł Mi¬ 
strza Polski na 1988 r. w klasie 
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Wiatr 
i taktyka 
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Powiedzieliśmy już, po czym po¬ 
znajemy dobrego taktyka. Spró¬ 
bujmy dta kontrastu zastanowić 
się, kto nim nie jest. Nie dla 
stwierdzenia faktu jako takiego, 
aie po to, aby umieć się umiejsco¬ 
wić w hierarchii umiejętności tak¬ 
tycznych oraz określić te elemen¬ 
ty, nad przyswojeniem i doskona¬ 
leniem których winniśmy jeszcze 
popracować. 

Wiadomo, ie modele żaglowe 
nie są monotypami. Istniejące prze¬ 
pisy pomiarowe ograniczają in¬ 
wencję konstruktorów tylko w 
pewnych granicach. W jednych 
regatach spotykają się zatem jach¬ 
ty, które zachowują się bardzo 
różnie w identycznych warunkach. 
Winniśmy przy tym pamiętać, ż e 
nie ma modeli równie 
dobrych na wszystkie 
warunki. Musimy na tyle po¬ 
znać własny jacht podczas pływart 
treningowych w różnorodnych wa¬ 
runkach, aby po zorientowaniu się 
w warunkach panujących na polu 
regatowym w porę dokonać w nim 


kłócenia aparatury radiowej. Jest 
grupa zawodników, którzy regu¬ 
larnie bywają zamieszani w sytua¬ 
cje kolizyjne. Są wreszcie sternicy, 
którym pech przeszkadza w osią¬ 
ganiu korzystniejszych pozycji. 
Czy rzeczywiście pech? Poza nie¬ 
licznymi, pozbawionymi wyobra¬ 
źni w przewidywaniu wydarzeń na 
ruchliwym polu regatowym, umie¬ 
jętności korelacji wielu różnorod¬ 
nych elementów sztuki prowadze¬ 
nia małego jachtu, „pech’’ więk¬ 
szości jest najczęściej rezultatem 
niewystarczającej pracy w okresie 


to w przybrzeżnych pasach akwe¬ 
nów. Przepływ wiatru w tej strefie 
znamionuje szczególnie skompli¬ 
kowana struktura. Wiatr jest dia 
wszystkich taki sam, jednak na 
skutek różnego stopnia przyswo¬ 
jonej wiedzy nie wszyscy umieją z 
niego tak samo korzystać. A zna¬ 
jomość wiatru pozwala unikać wie¬ 
lu „pechów” i mnożyć warianty 
zagrywek taktycznych, prakty¬ 
cznie w nieskończoność. 

Z wiatrem o prawie niezmiennej 
prędkości oraz kierunku możemy 
mieć do czynienia Jedynie nad 


Rysunek 5 ukazuje przykład prak¬ 
tycznego wykorzystania zmiany 
kierunku wiatru w wariancie takty¬ 
cznym, Modele A i B startują na 
wiatr w tym samym czasie. W myśl 
podstawowych kanonów taktyki — 
minimum zwrotów — do boi pod¬ 
chodzić na prawym haisie — ster¬ 
nik jachtu A obrał bardzo prawid¬ 
łowy sposób pokonania pierwsze¬ 
go boku. Nie wziął jednak pod 
uwagę konkretnego usytuowania 
tej części trasy. Zawodnik prowa¬ 
dzący model B wybrał wariant In¬ 
dywidualny. Zorientowawszy się w 
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dopuszczalnych przepisami zmian. 

Wyobraźmy sobie następujący 
przebieg wyScigu, który wszakże 
nie jest wyssany z palca. Oto — 
przy wietrze 6—8 m/s — zawodnik 
X wyskakuje na starcie i bez walki 
wygrywa samotnie bieg, znacznie 
wyprzedzając rywali. Zwycięstwa 
takiego nie możemy jeszcze rozpa¬ 
trywać w kategoriach taktyki. Tra- 
fił po prostu na optymalne dta 
swojej konstrukcji warunki. Chy¬ 
ba, że — w porę zorientował się w j 
oznakach wzrastającej prędkości 
wiatru i szybko zmienił oźagiowa- j 
nie z wysokiego na średnie iub i 
sztormowe... 

WIELOLETNI obserwatorzy mo- i 
delarskich regat są w stanie przy- j 
toczyć niezliczoną iiość „pechów”, j 
które prześladują uczestników. 
Jednym urywa się wanta, wiatr 
podrywa przykrywę luku, blokuje 
się szot, odmawia posłuszeństwa 
jakiś patent, inni narzekają na za- 



przygotowawczym, po prostu sła¬ 
bego wytrenowania. 

ZDECYDOWANA WIĘKSZOŚĆ 
REGAT ZDALNIE STEROWA¬ 
NYCH modeli żaglowych jest roz¬ 
grywana na niewielkich jeziorach i 


równiną zupełnie płaską i o jedno¬ 
litym podłożu. Jednakże i tu w 
chwili przepływu strug z lądu nad 
wodę, bądź odwrotnie, wiatr zmie¬ 
nia kierunek na bardziej prosto¬ 
padły do linii brzegowej (rys. 4). 


zmiennym przepływie strug zde¬ 
cydował się wykonać jeden zwrot 
więcej i — wykorzystując skręt 
wiatru — popłynąć ostrym bejde- 
wlndem. Manewr dał wymierne 
korzyści. Jako pierwszy osiągnął 
znak I, znacznie wyprzedzając 
model A. Przewagę utrzymał rów¬ 
nież na następnych znakach zwro¬ 
tnych. 

OPISANY PRZYKŁAD OBRA¬ 
ZUJE UKŁAD BARDZO PRZEJ¬ 
RZYSTY. W rzeczywistości 
zniekształcenia wiatrów przybrze¬ 
żnych bywają nadzwyczaj skomp¬ 
likowane, w pierwszym rzędzie 
wskutek zróżnicowania pionowe¬ 
go brzegów (rys. 6). Natrafiając na 
nadbrzeżne wzniesienia, drzewa, 
zabudowania itp. strugi omijają je, 
odchylając się ku górze. Przed 


Ciąg dalszy na stronie 20 
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mtfoele te niczym kolorowe ptaki odrywają się odzbo~ 
W*B' i wznoszą nierzadko prawie pionowo, pozornie 
wbrew ciążeniu ziemskiemu. , . ; 

A kiedy kierują się konsekwentnie w wyznaczonym 
kierunku wykorzystując podmuchy wiatru, wydają się 
żywymi stworzeniami 

ip;.:ii ir .',P - wiESŁA w jakubowski 


9-24.09.1989 


ŚWIATA 

MODEU SZYBC 


NOWY TA 


STANISŁAW KUBIT 


Zdjęcia: MARCELA ŚAFKOVA 


Mario Amato 
z Włoch 

ze swoim modelem . 



i nych z ręki zawodnika znajdujące' 
go się na wzniesieniu. Lot odbywa 
się pod wiatr, który opływając 
zbocze tworzy prąd wznoszący. 
Jeżeli model utrzymuje kierunek 
lotu pod wiatr, to może długo i 
wysoko lecieć. Na pierwszych ze 
wspomnianych zawodów model 
Kazimierza Błaszczyńskiego, je¬ 
den z pionierów polskiego mode¬ 
larstwa, uzyskał wynik lotu 6 min 
30 s. Zawody te rozegrano w 
| Ustianowej koło Ustrzyk, dokąd 
przewieziono zawodników spe¬ 
cjalnym pociągiem ze Lwowa, 

! gdzie była główna arena VI Ogól- 
i nopolskich Zawodów Modeli Lata- 
| jących! 

RÓWNIEŻ W LATACH POWO¬ 
JENNYCH „ZBOCZÓWKI” były 
bardzo popularne. Zorganizowano 
cały szereg zawodów a zajmujący 
się wówczas modelarstwem ty¬ 
godnik „Skrzydlata Polska’' ufun¬ 
dował nawet piękny drewniany 
puchar, o który przez wiele lat za- 
; wzięcie wałczono na zawodach 
organizowanych na terenie połud¬ 
niowo-wschodniej Polski. W 
Ogólnopolskich Zawodach Modeli 
j Zboczowych rozegranych w 
1960 r. w Ustianowej w klasie mo¬ 
deli niesterowanych zwyciężył au- 


Historia „zboczówek , gdyż z nich 
wywodzą się współczesne modele 
klasy F1E sięga lat trzydziestych, 
kiedy to w licznych państwach 
europejskich organizowano zawo¬ 
dy tego rodzaju modeli. Również 
w przedwojennej Polsce w VI i VII 
Ogólnopolskich Zawodach Modeli 
Latających startowały modele 
„zboczówek”. Młodszym czytelni¬ 
kom pragnę wyjaśnić, że chodzi o 
modele szybowców wypuszcza- 


§ 



Członkowie Międzynarodowego Jury FA( - Ołakar Sałlek z Czechosłowacji oraz Pa- 
weł Włodarczyk z Polski. 

tor niniejszego reportażu, a uzy- j tym samym kierunku (pod wiatr), 

skany wówczas wynik (548 s w j Dlatego też ówczesne „zboczów- 

trzech lotach) pamięta do dzisiaj, i kr posiadały najprzeróżniejsze 
Główną troską konstruktorów bu- ■ niekiedy bardzo oryginalne kształ- 
dujących modele zboczowe było ty. Dominowały modele z dużymi 
dążenie do wypracowania takiego powierzchniami bocznymi kadłu- 
modeiu, który cały czas leciałby w | bów i dużym wzniosem. Prawdzi- 
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wą rewolucję było jednak zasto¬ 
sowanie przez Niemca Hansa 
tSremmera silnego magnesu stałe¬ 
go sprzężonego ze sterem kierun¬ 
ku. Model wyposażony w taki sy¬ 
stem mógł z łatwością utrzymać 
stały kierunek lotu. Pierwszym Po¬ 
lakiem. który zastosował sterowa¬ 
nie magnesem w swoim modelu 
był Wiesław Jakubowski z Zako¬ 
panego. 

W LATACH PÓŹNIEJSZYCH 
MODELE STEROWANE PRĘTEM 
MAGNETYCZNYM przyjęły nazwę 
modeli klasy F1E. Warto od razu 
zaznaczyć, że klasa ta jest równie 
piękna, jak trudna dla uprawiają¬ 
cych ją modelarzy. Duże kolorowe 
szybowce wspaniale prezentuję 
się na tle gór, hal i lasów szcze¬ 
gólnie wówczas, gdy zawody roz¬ 
grywane sę w dobrych warunkach 
atmosferycznych. Wymagają jed¬ 
nak żelaznej kondycji od gonią¬ 
cych za nimi zawodników. Aby w 
tej klasie odgrywać jakąś rolę 
trzeba posiadać cały szereg mode¬ 
li na różne warunki atmosferyczne. 
Pogoda w górach jest przecież 
bardzo kapryśna. Modele przezna¬ 
czone do lotów w ciszy lub przy 
słabym wietrze powinny posiadać 
dużą powierzchnię nośną o małym 
obciążeniu — powinny bowiem le¬ 
cieć wolno przy możliwie małym 
opadaniu. Modele na wichurę to 
zwarte i ciężkie konstrukcje, nie 
rzadko o laminarnym profilu 
skrzydeł — prędkość lotu tych 
modeli powinna być duża. W 
ostatnich latach modele klasy F1E 
stały się bardzo popularne w kra¬ 
jach alpejskich, w Czechosłowacji 
i w Polsce. Zorganizowano w tych 
krajach cały szereg zawodów w 
tym również cykl Imprez o Puchar 
Świata. Stało się oczywistym, że 
przy takim rozwoju tego typu mo¬ 
deli dojdzie wkrótce do rozegrania 
również Mistrzostw Świata. 
INICJATOREM ORGANIZACJI 
MISTRZOSTW ŁĄCZNIE Z ZA¬ 
WODAMI O PUCHAR ŚWIATA był 
Paweł Włodarczyk, „szef’ polskie¬ 
go modelarstwa lotniczego. Poparł 
Jego ideę V-Prezydent CIAM—FAI 
Otokar Saffek i w ten oto sposób 
Nowy Targ mógł gościć najlep¬ 
szych modelarzy w dniach 19—24 
września 1989 r na swoich pię¬ 
knych i wspaniałych zboczach. Na 
starcie Mistrzostw stawiło się 21 a 
Pucharu 54 zawodników z siedmiu 
państw. Bazą zawodów był ośro¬ 
dek wypoczynkowy „Naftobudo- 
wy" w Łopusznej kierowany przez 
Ryszarda Webera a udostępniony 
uczestnikom dzięki życzliwości 
Dyrektora Naczelnego „Naftobu- 
dowy" Ludwika Bernackiego, jed¬ 
nego z członków Komitetu Hono¬ 
rowego. Zawody rozpoczęły się od 
oficjalnego treningu rozegranego 
na stoku o nazwie „Krempachy". 
Na podstawie pierwszych lotów, 
których czasy mierzono do 120 s 
trudno było wskazać faworytów 
tym bardziej, że pogoda była zu¬ 
pełnie nie dla „zboczówek", acz¬ 
kolwiek doskonała. Minimalny 
wiatr zmieniający czasami kieru¬ 
nek sprawiał, że modele odchodzi¬ 
ły w strony doliny lotem ślizgo¬ 
wym. Dobrze prezentowały się 
modele duże i lekkie. Modeie Po¬ 
laków były mniejsze i cięższe od 
konkurentów. Latały w tych wa¬ 
runkach zbyt szybko, co budziło 
obawy o wynik zawodów, gdyby 
pogoda nie miała ulec zmianie. 


ZAKOŃCZENIEM TRENINGU 
BYŁ MIŁY AKCENT NAGRODZE¬ 
NIA KILKUNASTU ZAWOD¬ 
NIKÓW upominkami w postaci 
rzeźb w drewnie, ceramiki, tkanin 
artystycznych oraz malarstwa na 
szkle. Autorami tych prac były za¬ 
kopiańskie dzieci zrzeszone w 
MDK „Jutrzenka" a organizatorem 
całej imprezy nie kto inny jak pan 


niący funkcję chronometrażysty 
nie chciał uwierzyć, że tam tzn. na 
„Dziale" jest jakiekolwiek zbocze 
— po prostu nic nie było widać. 
Wreszcie zaczęło się trochę prze¬ 
jaśniać i o godz 11 rozpoczęto 
starty. Od razu okazało się, że po¬ 
dobnie jak na treningu, w tych wa¬ 
runkach dobre czasy mogą uzy¬ 
skiwać jedynie duże i lekkie mode- 


szanse na czołową lokatę Czech 
Bohumir Berger w trzecim locie 
tak niefortunnie wyrzucił model, 
że ten wytracił prędkość i uderzył 
w zbocze po zaledwie 4 s lotu. Po¬ 
dobny przypadek spotkał w na¬ 
stępnym dniu innego Czecha Iwa¬ 
na Crhę podczas startu w Pucha¬ 
rze Świata. Popularny lvan wypuś¬ 
cił swój doskonały zresztą model z 



Wiesław Jakubowski pełniący na 
Mistrzostwach funkcję kierownika 
ekipy polskiej. Otwarcia Mi¬ 
strzostw dokonał na lotnisku w 
Nowym Targu przezes APRL 
gen. Jerzy Zych. W części artysty¬ 
cznej świetnie zaprezentowała się 
w pokazie musztry paradnej or¬ 
kiestra reprezentacyjna Karpackiej 
Brygady WOP, jedna z najlep¬ 
szych wojskowych orkiestr w kra¬ 
ju. Wystąpił także zespół ludowy 
„śwarni", który przybliżył zebra¬ 
nym folklor wsi podhalańskiej. Na 
koniec odbyły się ciekawe pokazy 
skoków spadochronowych oraz 
zdalnie sterowanych modeli lata¬ 
jących. Mistrzostwa rozegrano w 
dniu następnym, w czwartek 21 
września. Dyrektor sportowy Ka¬ 
zimierz Łapiński miał duży prob¬ 
lem z wyborem miejsca startu, 
gdyż pogoda nie uległa zmianie. 

Po przeprowadzaniu rekonesan¬ 
su w terenie zdecydował tlę na 
zbocze o nazwie „Dział". Wybór 
miejsca startu okazał się słuszny. 

Z rozpoczęciem startów trzeba by¬ 
ło jednak poczekać, gdyż ziemię 
podhalańską spowiła tego ranka 
mgła, która długo nie chciała 
ustąpić. Była ona do tego stopnia 
gęsta, że np. Jurek Kosiński peł- 



lvan Crha z Czechosłowacji — 
zdobywca drugiego miejsca. 


le. Nasi od początku byli w zasa¬ 
dzie bez szans. Poza tym popełnili 
parę błędów technicznych. Walka 
o prymat toczyła się głównie po¬ 
między zawodnikami niemieckimi, 
austriackimi i czeskimi. Nie obyło 
się też bez dramatów. Oto mający 


załączonym determalizatorem i za¬ 
liczy ł zaledwie 2 s lotu. Do do¬ 
grywki Mistrzostw zakwalifikowali 
się Austriak Klaus Salzer oraz 
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BOGDAN 

WIERZBA 


Czas dzielący Mistrzostwa Świata we Francji od analogicznej imprezy rozegranej dwa 
lata temu w Osnabrucku (RFN), gdzie startowała ekipa polska — z założenia przezna¬ 
czony był na wzmożoną aktywność sportową całej szóstki naszych kadrowiczów. Cho¬ 
dziło bowiem o to, aby nasi zawodnicy poprzez zintensyfikowanie treningu oraz wzmo¬ 
żone wyjazdy na zawody międzynarodowe , udział w zawodach krajowych i obozach 
kadry w tej klasie modeli — podnosili swój poziom sportowy. Generalny cel był taki: 
aby , o He istnieć będzie sprzyjająca sytuacja finansowa z jednoczesną dobrą formą na¬ 
szych „radiowych" szybowników, kontynować rozpoczęte dzieło wchodzenia polskich 
zawodników kl. F3B na arenę rozgrywek czołówki światowej. 

Zgodnie z przyjętym planem , efekty owych przygotowań miały być dokładnie spraw¬ 
dzane podczas zgrupowania kadry narodowej w Lesznie wiosną tego roku. W dużym 
stopniu wyprawa na mistrzostwa świata do Francji uzależniona była od wyników spraw¬ 
dzianu przygotowań podczas obozu. Tak też dokładnie się stało. Używając określenia 
dokładnie mam na myśli stronę organizacyjną przedsięwzięcia. 


Zdjęcia autora 
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Mistrzostwa &wata 

modeli szybowców, rnn 
zdalnie sterow anych lOu 

Franćfa, Melun ^laroche 

NICK WRIGHT Z ANGLII MISTRZEM ŚWIATA 


K. Jasiński 
nachwffę 
przed kolejnym 
~ darłem 


Zawiedli bowiem sami modela- i 
rze. Nie zgłosili się na obóz kol. 
kol. L. Zyga i G. Reszko, i tym 
sposobem sami zaprzepaścili 
szansę występu w reprezentacji. 

Z chwilą rozpoczęcia obozu była 
ona jednakowa dla wszystkich. 

Efektem sprawdzianu przygoto¬ 
wań była decyzja o wysłaniu rep¬ 
rezentacji polskiej na Mś do 
Francji, w skład której powołani 
zostali: Cezary Zdrójkowski, Wi¬ 
told Stefański i Krzysztof Jasiński. 
Pierwszy z Aeroklubu Warszaw¬ 
skiego, dwaj pozostali z Aer. 
Łódzkiego. 

Dodać należy, że niejako ukoro¬ 
nowaniem obozu było przydziele¬ 
nie kolegom potrzebującym wy¬ 
sokiej jakości aparatur do zdalne¬ 
go sterowania firmy „GRAUP- 
NER". 

Ekipa składająca się z zawodni¬ 
ków, trenera w osobie Kazimierza 
Ginalskiego i kierownika piszące¬ 
go te słowa wyjechała do ME- 
LUN-VILLAROCHE (ok. 50 km 
od Paryża) samochodem służbo¬ 
wym FSO—Kombi, wyposażonym 
dzięki uprzejmości dyrekcji LZPN 
Krosno, w aerodynamicznie przy¬ 
stosowany bagażnik na modele, i 

Wyjazd z Warszawy nastąpił 9 
sierpnia ub.r. w godzinach ran¬ 
nych i ok. południa 11 sierpnia 
szczęśliwe dotarliśmy na lotnisko 
VILLAROCHE, razem z grupą cze¬ 
skich kolegów, których spotkaliś¬ 
my na trasie, jadących na mistrzo¬ 
stwa prywatnymi samochodami. 

Bardzo sprawnie odbyła się re¬ 
jestracja i zakwaterowanie naszej 
ekipy, a to dzięki pomocy okaza¬ 
nej nam przez Manuela Gentilotti 
— reprezentanta Luksemburga. 

6 mopcLarz 




nie mieliśmy powodów do narze¬ 
kania. 

Pierwszy dzień póbjrjtu zakoń¬ 
czył się spotkaniem wszystkich 
kierowników ekip z organizatorami 
MŚ. Był to tzw. TEAMIMANA- 
GERS MEETING” organizowany 
po każdym dniu zawodów. Zapo¬ 
wiedziano dość rygorystyczną 
kontrolę modeli i sprzętu starto¬ 
wego,' wg. opublikowanego w biu¬ 
letynie porządku czasowego 
(20 minut na ekipą).' j, 

Kontrola przebiegała bardzo 
sprawnie. Sprawdzaną poszcze¬ 
gólne elementy płatowców, masę i 
oznakowanie modeli, certyfikaty 
licencje, emisję nadajników (sze¬ 
rokość pasma częstotliwości), ga¬ 
baryty akumulatorów, a także po 
raz pierwszy na MŚ Wewnętrzny 
opór wyciągarek i(*ł|ń|ka), który 
zgodnie z przepi! 

FAI (od 1 stycznia ii 
być mniejszy niż 1|5 


owymi 


9) nie może 
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Manuel od kilku lat utrzymuje kon¬ 
takty z polskimi zawodnikami, i jak 
nam powiedział te kontakty połą¬ 
czone z podróżami do Polski po¬ 
mogły mu opanować język polski. 
Ciekawostką niech będzie fakt, że 
MANU zajmuje się kategorią F3B 
dopiero 3 lata (stąd tak słaby re¬ 
zultat — 54 miejsce), uczy się za¬ 
wodu pilota, a w chwilach wolnych 
/ 


opanowuje języki obce — włada 
sześcioma. 

Zakwaterowani byliśmy w hotelu 
w mieście EVRY odległym ok. 30 
km od miejsca zawodów, co wy¬ 
magało od całej ekipy „żelaznej” 
dyscypliny, gdy chodziło o wyjaz¬ 
dy na lotnisko wcześnie rano. 

Jeśli chodzi o standard wyży¬ 
wienia I miejsc noclegowych, to 


Przykład jak można elegancko i bezpiecznie przechowywać modele . 


te&ęjr- 













































Organizatorzy dysponowali spe¬ 
cjalnym miernikiem, który na 
swoich wyświetlaczach ciekłokry¬ 
stalicznych pokazywał wielkości 
charakterystyczne pomiaru. Każda 
wyciągarka z wynikiem pozytyw¬ 
nym była następnie plombowana 
(w miejscach połączeń elektry¬ 
cznych) przez zamalowanie farbą. 

Koledzy z naszej ekipy skorzy¬ 
stali z uprzejmości modelarzy cze¬ 
skich, Zdenka Jeśiny oraz Juraja 
Bartka, posiadających własnorę¬ 
cznie niemalże profesjonalnie 
zbudowany miernik i pomierzyli 
dwie swoje wyciągarki. 

Po dokładnym dobraniu długoś¬ 
ci oporu zewnętrznego mogli spo¬ 
kojnie udać się do kontroli techni¬ 
cznej. Dla naszych zawodników 
kontrola okazała się formalnością, 
dla Zdenka Jeśiny natomiast uzna¬ 
niem jego elektronicznych umie¬ 
jętności. 

Na podstawie tego, co miałem 
okazję zaobserwować, sądzę: iż są 
powody, aby naszym kadrowł- 
czom w kl. F3B, dla których Sto¬ 
warzyszenie Aeroklubu PRL — na¬ 
zwę rzecz po imieniu — funduje 
wyjazd na zawody tak olbrzymiej 
rangi, zwrócić uwagę na ich nie 
najwłaściwszy stosunek do upra¬ 
wianej kategorii: 

Mam tu na myśli zarówno spra¬ 
wę treningu, jak też wyposażenia 
sprzętowego, które jest możliwe 
do zrobienia w warunkach ama¬ 
torskich. Uważam, że bez takiej 
zmiany nie ma szans na skuteczne 
doganianie czołówki światowej. 

Kontrola była okazją do prze¬ 
glądu modeli i sprzętu rywali. Sam 


Wyniki Mistrzostw Świata w kl. F3B 


f. 

Nic Wright 

W. Brytania 

14742,12 

2 . 

Peter Hoffman 

Austria 

14405,71 

3. 

Joris Ten Holt 

Holandia 

14377,44 

4. 

Junior Wasner 

Austria 

14348.67 

5. 

Reinhard Liese 

RFN 

14333.93 

6 . 

Jeroen Smlts 

Holandia 

14166,82 

7. 

Seth Dawson 

USA 

14146,65 

8. 

Werner Vanth 

RFN 

14145,47 

9. 

Roland Muller 

Szwajcaria 

14132,84 

10. 

Łarry Jotty 

USA 

14075,84 

30. 

Cezary Zdrójkowski 

Polska 

13315,79 

37. 

Witold Stefański 

Polska 

12932,19 

40. 

Krzysztof Jasiński 

Polska 

12802,22 


Klasyfikacja zespołowa 


1 . 

Austria 

42768,26 

11. Belgia 

39322,62 

2. 

Holandia 

42487,57 

12. Polska 

39050,20 

3. 

RFN 

42445,71 

13. Dania 

38385,65 

4. 

W. Brytania 

42184,83 

14. CSRS 

38217.08 

5. 

USA 

41534,52 

15. Japonia 

37525,71 

6. 

Szwajcaria 

41318,00 

16. Islandia 

34526,90 

7. 

NRD 

40534,69 

17. Hiszpania 

32290,98 

8. 

Włochy 

40375,35 

18. Luksemburg 

32155.50 

9. 

10. 

Węgry 

Francja 

40292,28 

40110,50 

19. Norwegia 

25622,35 


minowały urządzenia renomowa¬ 
nych firm światowych pracujące w 
pasmach: 27 MHz — 3 szt, 32—1, 
35-23, 40-10, 41-12, 72-6 oraz 
433 MHz - 1 szt. 

Stosowano żyłki nylonowe o 


dzięki specjalnemu ułożyskowaniu 
względem rury masztu. Sam maszt 
natomiast zakotwiczony był trój¬ 
zębem i unieruchomiony dwoma 
odciągami. 

Również wyciągarki zawodnł- 



Przykład jednego z większych modeli 



Wyciągarka mistrza świata z roku 1987 R. Llesego 


mistrz N. WRIGHT latał modelem 
„ELECTRA" El, o rozpiętości 2732 
mm, płat jednoczęściowy o głębo¬ 
kości w części centralnej 260 mm 
— profil RG—14A 1,4/7,0 usterze- 
nle typu „T". Masa modelu 2494 g 
(skrzydła: 1417 g, laminat: 1012 g 
i statecznik poziomy 65 g) — ry¬ 
sunek zwycięskiego szybowca po¬ 
staramy się opublikować w jed¬ 
nym z najbliższych numerów. Po¬ 
zostałe modele charakteryzowały 
się rozpiętością skrzydeł (jedno, 
dwu lub trzyczęściowych) w gra¬ 
nicach ok. 2700 3200 mm i głębo¬ 
kością centropłata od 230—260 
mm. Profile: typu RG, HQ i GB. 
masy modeli wahały się w prze¬ 
dziale min. 1900 2300 g., a maks. 
2550 3500 g. 

Polscy zawodnicy pilotowali 
modele typu „DANIEL” Ił, jak 
również szybowce będące modyfi¬ 
kacjami typu w/w. 

Gdy chodzi o aparatury, to do- 


średnicy 1,2 :1,6 mm. Byliśmy 
świadkami pękania tych cieńszych 
przy większych podmuchach wia¬ 
tru. W ogromnej większości za¬ 
wodnicy dysponowali wyciągar¬ 
kami, które wraz z podwoziem na 
kółeczkach pneumatycznych i 
akumulatorem tworzyły wygodną 
(zwłaszcza na warunki terenowe 
jakie stworzono tym razem we 
Francji) integralną całość. Spotkać 
można było jedno i dwubębnowe. 
Obrońca tytułu mistrzowskiego R. 
LIESE (RFN) np. po zakotwiczeniu 
podwozia wyciągarki dokonywał 
precyzyjnego ustawienia bębnów 
względem holu, za pomocą spe¬ 
cjalnie wykonstruowanych regula¬ 
torów. Jego bloki na drugiej bazie 
także budziły duże zainteresowa¬ 
nie. Otóż krążek poza tym, że wy¬ 
posażony był w klasyczny prze¬ 
gub, mógł także przemieszczać się 
w pewnym zakresie względem te¬ 
renu, po swoim maszcie — a to 


ków japońskich budziły zachwyt u 
wszystkich oglądających. Pomijam 
tu (ze zrozumiałych względów) ich 
wyjątkowo małe silniki napędowe. 
Przykładem godnym naśladowania 
(jak widać na zdjęciach) jest sama 
konstrukcja, którą można wykonać 
samodzielnie. 

Zgodnie z programem, w niedzie¬ 
lę 13.08. odbył się trening oficjal¬ 
ny. Przydał się on nie tylko za¬ 
wodnikom, ale również organizato¬ 
rom, którzy widząc niezwykłą „ha¬ 
rówkę” uczestników przy częstym 
przewożeniu wyciągarek uspraw¬ 
nili nieco sposób rozstawiania ich 
podczas mistrzostw. Należy podk¬ 
reślić, że pod względem terenu 
rozgrywania zawodów organizato¬ 
rzy nie spisali się najlepiej. Otóż w 
bezpośrednim sąsiedztwie cywil¬ 
nej szkoły pilotów, dużych hal 
wytwórni silników odrzutowych, a 
także pola dojrzewającej kukury¬ 
dzy, udostępniono dość duże pole 


którego powierzchnia była do¬ 
kładnie... rżyskiem. 

Przejazd po tym rżysku jedną 
wyciągarką wymagał często zaan¬ 
gażowania kilku osób. 

Po treningu K, Jasiński był na 6 
m, W. Stefański na 36 m i na 43 m 
C. Zdrójkowski (dwaj ostatni nie 
zaliczyli długotrwałości, a także 
bardzo słabiutko poiecieli na 
prędkość). Obrońca tytułu R. Lie- 
se po treningu był na 8 m. 

Tego samego dnia o godz. 17 
rozpoczęła się uroczystość ofi¬ 
cjalnego otwarcia mistrzostw z 
udziałem Jury, władz Aeroklubu 
Francji I FFAM (Francuskiej Fede¬ 
racji Modelarzy Lotniczych). 

W poniedziałek 14.08 do godz. 
7.45 nadajniki znalazły się w depo¬ 
zycie i mistrzostwa rozpoczęły się 
na dobre. 

Rozegrano w ramach I rundy 
wszystkie trzy konkurencje oraz 
konkurencje odległości z rundy II, 
przy sprzyjających warunkach po¬ 
godowych. Nasz zawodnik C. Zd¬ 
rójkowski uplasował się na 13 m, 
natomiast K. Jasiński i W. Stefań¬ 
ski na 49 i 50 miejscu. Pierwsza 
runda należała do R. LIESEGO. 

Drugą rundę kontynuowano we 
wtorek 15.08 przy pięknej słone¬ 
cznej pogodzie. Wygrał ją N. 
WRIGHT, (K. Jasiński 8 m; C. Zd¬ 
rójkowski — 11 m; W. Stefański — 
32 m, Polska zespołowo na 11 m). 
Tego samego dnia rozegrano je¬ 
szcze konkurencje A i B w ramach 
III rundy. 

Deszczowo-burzowa aura w 
środę pokrzyżowała plany organi¬ 
zatorom. Zdołano jedynie roz- 



Wyciągarka zawodnika japońskiego 

egrać starty na długotrwałość i od¬ 
ległość z IV rundy. 

Czwartek był kolejnym dniem 
niespodzianek. Rozpoczęły się lo¬ 
ty na prędkość w rundzie III, nie¬ 
stety przerwano je ok. godz. 10 
z uwagi na fakt dużego zachmu¬ 
rzenia powodującego, że modele 
po wystrzeleniu nie były widoczne. 
Na szczęście warunki poprawiły 
się i udało się zakończyć IV rundę 
oraz rozegrać konkurencje A i B V 
rundy. 

Trzecią rundę Polacy zaliczyli 
na 10 m w klasyfikacji zespołowej. 

W czwartej rundzie najlepszy z 
naszych reprezentantów wylądo¬ 
wał dopiero na 26 m (C. Zdrój¬ 
kowski). Ciekawostką dnia było 
powtarzanie lotu przez jednego z 
angielskich zawodników, który nie 
był w stanie usłyszeć czegokol- 
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Zdecydowana większość artykułów, dla których otwarte sę łamy „Modelarza" traktuje o modelach kosmi¬ 
cznych. zawodach, ostatnio o silnikach, natomiast gdzieś w cieniu całokształtu modelarstwa kosmicznego 
kryją się różne urządzenia techniczne spotykane na starcie podczas rozgrywania zawodów. Sądzę, iż co¬ 
raz większe tempo przeprowadzania zawodów, wynikające z określonej sytuacji finansowej organizato¬ 
rów, powodować będzie zawężanie tzw. wymiany poglądów i doświadczeń technicznych. Nie uważamy 
tego za jakiś istotny problem, natomiast wydaje mi się, że wobec bardzo prawdopodobnego charakteru 
zawodów tzn. krótkotrwałych, przygotowanych organizacyjnie na bardzo wysokim poziomie — zawodnik 
będzie miał niewiele czasu na wspomnianą wymianę doświadczeń. 

Zachęcam zatem wszystkich modelarzy, nie tylko kosmicznych do wymiany myśli technicznej na łamach 
naszego czasopisma. 


BOGDAN WIERZBA 

Zdjęcia: Z. JANECKI 


do modeli kosmicznych 




Wyrzutni* wie! o prętowa typu „tfdtowogc" do morteU r*ktetopt*nów. 


Foto A. Wyrzutni* turów* typu kal*pult* 

Mogą to być rysunki, fotografii f"**" 
słowo pisane, traktujące o techni¬ 
ce modelarskie). Przypuszczam, że 
tym sposobem osiągnęlibyśmy 
efekt podwójny, mianowicie op¬ 
rócz zadowolenia zawodników by¬ 
libyśmy świadkami uciechy mło* 
dych adeptów modelarstwa lotni¬ 
czego i kosmicznego, którzy mog¬ 
liby poznawać tą coraz bardziej 
skomplikowaną techniką i wysoką 
technologią stosowaną w mode¬ 
larstwie. 

Chciałbym, aby poniższy zestaw 


zdjąć wykonanych przez naszego 
modelarskiego fotoreportera pana 
Zygmunta Janeckiego (Aer. Ziemi 
Lubelskiei), stanowił przykład ta¬ 
kie) wymiany doświadczać. 
Prezentowany materiał zdjęciowy 
dotyczy różnego rodzaju konstru¬ 
kcji wyrzutni do modeli kosmi¬ 
cznych, stosowanych przez wy¬ 
czynowych modeiarzy. Wśród za¬ 
prezentowanych typów na szcze- 
góiną uwagę zasługuje niewątpli¬ 
wie wyrzutnia rurowa typu kata- 
pultowego. (Fot. A). Podstawową 


zaletą owej konstrukcji jest ewi¬ 
dentny zysk wysokości o 80—100 
m w stosunku do wyrzutni klasy¬ 
cznej. 

Generalnie rzecz ujmując działa¬ 
nie wyrzutni polega na wykorzy¬ 
staniu gazów spalinowych silnika 
napędowego oraz energii spręży¬ 
ny znajdującej się wraz ze specjal¬ 
nym tłokiem wewnątrz głównej ru¬ 
ry stanowiącej cylinder. Model 
wprowadzony zostaje na taką wy¬ 
rzutnię bezpośrednio końcówką 
silnika do specjalnie przygotowa¬ 


nego otworu w czole rury—cylind¬ 
ra. 

Jest to wyrzutnia nazwijmy nowej 
generacji i skąd innąd wiem, że już 
nasi zawodnicy przygotowują ta¬ 
kie konstrukcje na nadchodzący 
sezon, zatem wskazanym byłoby 
opublikowanie chociaż ogólnego 
rysunku obrazującego zasadę 
działania i główne jej elementy. 
Może koledzy z kadry narodowej 
zechcą podzielić się swoimi do¬ 
świadczeniami w tej dziedzinie. 
Inną ciekawostką na zdjęciach jest 


























Wyrjulni.i wieloo 
nowy nu 


t / oaujganu U • 


Foto B Wyrzutnio stojakowa, patowa 



Wyrzutnie wleioptętowe z prowadzeniem, Wyrzutnia wiatobatkowa z prowadza- 
3-punktowym. \ nlem 3-punktowym 


wyrzutnia parętowa (fot.B) za sto- 
jakiem. Interesujący, jest w tym 
przypadku sposób zapłonu silni¬ 
ków makiety rakietowej, otóż wol- 
nozapalający się proch (znajdują¬ 
cy się w naczyniu pod dyszami 
silników) zapalony jest elektry¬ 
cznie, a następnie ogień poprzez 
cienkie rurki widoczne na zdjęciu, 
dostaje się bezpośrednio do silni¬ 
ków, powodując ich zapłon. 
Opublikowane fotografie wyrzutni 
dowodzą jak modelarska technika 
zmienia się, jak rozległe są ..obsza¬ 
ry poszukiwań'* konstruktorów 
modelarzy, dlatego też uporczywie 
twierdzę, że należy tą technikę 
bezwzględnie prezentować w na¬ 
szym czasopiśmie. Będzie to dzia¬ 
łalność ze wszech miar korzystna 
dla całego środowiska modelar¬ 
skiego. 



Wyrzutnia z /ednym prętem nośnym, z 
prowadzertim 3-punktowym, zbudowana 
przez Marcina Laaba z Aer. Grudziądz¬ 
kiego 
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wiek z sygnalizacji akustycznej, 
ponieważ w pobliskiej wytwórni 
silników odrzutowych zrobiono 
krótką próbę pracy silnika, co za¬ 
głuszyło dokładnie wszystko, a 
zwłaszcza zawodnika wykonują¬ 
cego tot. 

W piątek dokończona została 
runda V po rozegraniu konkurencji 
prędkośclowej. Biało-czerwoni 
zamiast się poprawić to wypadli 
jeszcze gorzej i tym samym wy- 


gdyż jak powszechnie wiadomo la¬ 
tanie na prędkość wymaga bardzo 
dużego doświadczenia. Można by¬ 
ło jedynie mieć nadzieję, że 
C. Zdrójkowski może coś jeszcze 
zarobić dla drużyny. Pech sprawił, 
że z powodu awarii aparatury roz¬ 
bił jedynie model. 

Tak Więc w klasyfikacji general¬ 
nej ekipa nasza zajęła 12 m. zespo¬ 
łowo wyprzedzając o 2 miejsca ze¬ 
spół Czechosłowaków. Razem 
startowało 19 ekip narodowych. 
Złoty medal zdobyła reprezentacja 
Austrii. 

Indywidualnie — złoty medal ł 
tytuł Mistrza świata zdobył Nic 
Wright (W. Brytania), a nasz naj¬ 
lepszy zawodnik Cezary Zdrój¬ 
kowski zajął 30 m. Witold Stefań¬ 
ski uplasował się na 37 m; zaś 
Krzysztof Jasiński na 40 m. Ogó¬ 
łem startowało 56 zawodników. 

Po uroczystościach zakończenia 
mistrzostw organizatorzy zorga¬ 
nizowali dla wszystkich uczest¬ 
ników wspaniałą przejażdżkę stat 
kiem po wodach SEKWANY I za 
to, jak też za sprawną organizację, 
należą im się słowa uznania. Ko¬ 
rzystając z okazji chcłałbyig w 
imieniu całej ekipy i własnym ser¬ 
decznie podziękować koledze 
JEAN—MARC WACŁAWKOWI, 
Polakowi na stałe mieszkającemu 
we Francji, który pracując na lot¬ 
nisku VłLLAROCHE spędzał z 
nami cały swój wolny czas w trak¬ 
cie rozgrywania zawodów, okazał 
nam wiele uprzejmości, tłumacząc 
wszelkie kwestie w kontaktach z 
organizatorami. 



Najlepszy Polski zawodnik — Cezary Zdrójkowski z Aer. Warszawskiego. 


przędzeni zostali przez zespół mo¬ 
delarzy czeskich, lądując na 
miejscu 13 zespołowo. 

Praktycznie Anglik N. WRIGHT 
mógł się już czuć Mistrzem Świata, 
gdyż po V rundzie uplasował się 
na 1 miejscu z przewagą 350 pkt. 
nad R. LIESE. Były mistrz, lecąc w 
konkurencji B (na bazy) przegrał 
poważnie, bo o $ baz z zawodni¬ 
kiem Luksemburga R. SFREDDĄ, 
a tym samym bardzo dużo utracił. 

Tego samego dnia uporano się 
jeszcze z konkurencjami A i B w 
ramach VI rundy, tak więc na so¬ 
botę pozostawiono tylko konku¬ 
rencję prędkościową C. Nasi rep¬ 
rezentanci postanowili dać z siebie 
wszystko, oczywiście w granicach 
bezpieczeństwa dla sprzętu. Cu¬ 
dów tu nie należało oczekiwać, 


Podczas mistrzostw zwracał na 
siebie uwagę niezwykle „dynami¬ 
czny*’ i niestrudzony wręcz, były 
zawodnik F3B Francis CA$UX, 
pełniący funkcję dyrektora spor¬ 
towego MŚ. Życzyć by sobie mo¬ 
żna, aby na zawodach tej rangi 
organizowanych w Polsce dyrek¬ 
torzy sportowi zechcieli tak pra¬ 
cować. 

Nad porządkiem z punktu wi¬ 
dzenia sportowego tegorocznych 
MŚ czuwało międzynarodowe Jury 
w składzie: 

John GRIGG - USA, Roli GIRS- 
BERGER - Szwajcaria i Pierre 
CHAUSSEBOURG — Francja. 


B. WIERZBA 
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Model wodnopłatowca z napędem silnikowym konstrukcji znanego modelarza Hanno 
PRETTNERA ustanowił fantastyczny rekord lotu w czasie 12 godzin, 5 minut i 13 se¬ 
kund. Napęd modelu stanowił silnik Super Tigre S — 29 a, o pojemności skokowej wy¬ 
noszącej 4,8 cm 3 . 

Prettner przed przystąpieniem do bicia rekordu świata zbudował cztery prototypy re¬ 
kordowego modelu. W czasie ich oblatywania wprowadził szereg zmian i poprawek do¬ 
tyczących poszczególnych elementów konstrukcyjnych. Końcowa wersja rekordowa — 
była zbudowana przy użyciu takich materiałów jak włókno węglowe, Kevlar i specjalne 
drewno balsowe, co w efekcie pozwoliło na uzyskanie modelu o bardzo małej masie — 
przy ogromnej wytrzymałości. 


Model gotowy do lotu przy rozpię¬ 
tości 3540 mm, bez paliwa ważył 
zaledwie 2450 g; masa startowa 
modelu obciążonego paliwem wy¬ 
nosiła 4998 g. Jak łatwo obliczyć 
zabierał 2548 g paliwa mieszczą¬ 
cego się w zbiorniku z tworzywa 
sztucznego podwieszonego pod 
kadłubem. Model zabierał więc 
więcej paliwa niż sam ważył. 

Mimo tak znacznego obciążenia 
sam start nie sprawiał żadnych 
trudności. Po zapuszczeniu silnika 
i jego wyregulowaniu „EMCO — 
EN DURO” oderwał się od po¬ 
wierzchni wody już po 7 sekun¬ 
dach! 

Silnik —* przy pełnym gazie — 
osiągał maksymalnie 14 tysięcy 
obrotów na minutę. W czasie lotu 
były one redukowane do 
7000—9000 tysięcy, co pozwoliło 
na większą oszczędność paliwa na 
dłuższy czas lotu. Zabrane do 
zbiornika 2,9 litra paliwa składało 
się z 80 metanolu, 10 castrolu 
MSSR, 5 nitrometanu oraz 5 
wysokooktanowej benzyny. Po 
przekroczeniu określonego prze¬ 
pisami FAI 2 czasu poprzednie¬ 
go rekordu modelu gładko wylą¬ 
dował — a właściwie wodował. 
Sprawdzanie stanu całości wyka¬ 
zało, ie akumulatory pozwoliłyby 
na dalszy — około 3-godzinny lot! 
Pozostało jeszcze paliwo, tak więc 
mógł Prettner ustanowić jeszcze 
lepszy wynik lotu swego modelu. 
Na co należy szczególnie zwrócić 
uwagę przy analizowaniu przygo¬ 
towań do tego wspaniałego wyni¬ 
ku? Otóż wykonanie szeregu prób 
z czterema prototypami modelu i 
samo ich zbudowanie świadczy o 
poważnym podejściu do zagad¬ 
nienia. Należy sobie uświadomić 
że na zbudowanie takiej serii mo¬ 
deli Hanno Prettner musiał po¬ 
święcić wiele czasu i pracy, pracy i 
jeszcze raz pracy! 

Weźmy przykład z jego praćowi- 
tości i zapału. 

Na tabelach rekordów jest wiele 
miejsc, które polscy modelarze 
przy pomocy np. organizacji mog¬ 
liby wypełnić pięknymi wynikami. 
Potrzeba jednak tego, czego nie 
raz u nas brakuje mianowicie: 
chęci do pracy i konsekwencji w 
realizowaniu zamierzeń. Jeśli nam 
się to uda — na pewno będą wyni¬ 
ki. 

Bierzmy przykład z Prettnera! 



mgr JAN TOMASZEWSKI 

Podstawa opracowania — 

...MODELLFL YGNYTT" - 4/1987 

IOwoP ela bz 


.EMCO-Enduro' 


REKORDOWY MODEL 

WODNOPŁATOWCA 


Z NAPĘDEM SILNIKOWYM 



Model RC — ..EMCO — ENDURO na wodzie. Poniżej model rekordowy po locie — demonstruje Hanno 
PRETTNER. 





















































































































































W 1970 roku samolot Jak—18M był sportowym samolotem roku. Na nim na Mistrzostwach świata Akrobacji Samolo¬ 
towej w Hullayington w W. Brytanii radzieccy piloci: Jegorow — zdobył mistrzostwo świata, a pil. Sawicka mistrzostwo 
w klasie kobiet 

W 1971 roku nieżyjący inż. modelarz Andrzej Trzciński z Warszawy opracował rysunki tegoż samolotu, które zostały 
opublikowane w nrze 6/71 „Modelarza". Ponieważ rysunki te są interesujące, pozwoliliśmy sobie na ich reprodukcję. 
Samolot Jak-18M. doskonale nadaje się na makietę latającą na uwięzi lub zdalnie kierowaną. 

Tępy przód pozwala na zbudowanie silnika, który nie deformuje sylwetki modelu. Zwarte kształty i stosunkowo duże 
powierzchnie sterów umożliwiają demonstrowanie akrobacji. Samolot jest efektownie malowany, poza tym posiada 
zgrabną i estetyczną linię. 

Modelarze pragnący uzyskać na zawodach maksimum punktów muszą samodzielnie rozwiązać dość złożony problem 
chowania trójczołowego podwozia. Mechanizm ten można umieścić w przedniej części kadłuba. 

Dokumentacja opublikowana w tym numerze jest wystarczająca dla przedłożenia komisji sędziowskiej podczas za¬ 
wodów makiet latających. 

Na przestrzeni lat kilku modelarzy zbudowało makiety samolotu Jak— 18M, które udowodniły że samolot ten jest 
konstrukcją, która gwarantuje dobre loty zbudowanej makiety. 

RADZiECK? 


Makieta na uwięzi wcześniejszej wersji JAK—18 PM zbudowana 
przez Henryka Stecyka z Aeroklubu Łódzkiego 




1. BUSOLA 

2. ZEGAR 

3. PRĘDKOŚCIOMIERZ 

4. HORYZONT 

5. WARtOMETR 

6. MANOMETR ŁAOOW. 

7. PALIWOMIERZ 
6. WYSOKOSCIO- 

MIERZ 


9.10. 2 ZAKRĘTOMIE- 
RZE-JEOEN OD* 
WROCONY 

U KONTROLER SILNIKA 

12. MANOMETR POW. 

13. PRZYSPIESZENI0M4*RZ 

14. TERMOMETR OLE JUL 

15. -*- OtOWIC 

1S .OBROTOMIERZ 




WIDOK Z ZEWNĄTRZ 
BEZ POKRYW 


JAK IB PM 

DETALE KABINY 

I PODWOZIA 









































































SPÓD SAMOLOTU CAŁKOWICIE CZERWONY, LĄC Z NIE Z PODWOZIEM C POKRYWY, 
GOLENIE, POPYCHACZE,PIASTY KÓL D. 



Wcześniejsza wersja JAK-1S PM z zaokrąglony¬ 
mi końcówkami skrzydeł. 


UWAGA:KOLORY CZERWONY I 
KREMOWY NA KAOLUBIE.SKRZY- 
DLACH,STATECZNIKACH I ŚMIG¬ 
LE ROZGRANICZONE SĄ WĄSKI¬ 
MI POPIELATYMI PASKAMI. 
SAMOLOT LAKIEROWANY JEST 
NA WYSOKI POŁYSK Z WYJĄT¬ 
KIEM MATOWEGO KOLORU CIEM¬ 
NONIEBIESKIEGO- 


JAK 18 PM 

SCHEMAT KOLOROW 
I OZNAKOWANIA 


TRZCIŃSKI 
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Zakończenie 
drugiej 
wojny 
światowej 
zastało 
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Holownik parowy 500 KM 

typ holenderski (t.zuduzy holender) 

•PEftKUM" 

--i*- 


— 

Władysław M.Tettrt 

WROCŁAW 


■raarar 
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Klim 


żeglugę 
odrzańską 
w stanie 
całkowitej 
ruiny. 

W gruzach legły urządzenia por¬ 
towe i przeładunkowe, zaś zato¬ 
pieniu uległa większość taboru 
pływającego, w tym prawię 
wszystkie holowniki. Ponieważ w 
momencie rozpoczęcia odbudowy 
kraju ze zniszczeń wojennych na¬ 
leżało przede wszystkim jak naj¬ 
szybciej uruchomić transport, 
przywrócenie do życia odrzańskiej 
drogi wodnej nabrało pierwszo¬ 
rzędnego znaczenia. Reaktywacja 
tego szlaku pozwalała szybciej i 
w większych ilościach dostarczać 
do szczecińskiego portu ekspor¬ 
towany węgiei i odwrotnie, zasilać 
śląskie huty importowaną rudą, 
zaś inne działy gospodarki zaopa¬ 
trywać w zboże, fosforyty Itp. su¬ 
rowce przychodzące do Polski 
drogą morską. Potrzebną ilość ba¬ 
rek udało się skompletować wzg¬ 
lędnie szybko, pozostał jednak 
problem holowników. Wydobyte z 
dna Odry poreperowano naprędce 
jak się udał&l skierowano na 
szlak. Były to jednak jednostki 
przestarzałe, niektóre z początku 
stulecia. Zużyte mechanizmy i kot¬ 
ły permanentnie odmawiały poału* 
szeńswa, a konieczne części za¬ 
mienne trzeba było dorabiać in¬ 
dywidualnie. O unifikacji tychże 
nie mogło być mowy t uwagi na 
różnorodność typów holowników i 
ich siłowni. 

Wydany w 1944 r. katalog Jednego 
z poważniejszych niemieckich ar¬ 
matorów odrzańskich ukazuje na 
49 holowników parowych zaledwie 
dwa (1) statki siostrzane. Reszta 
stanowiła zbieraninę rozmaitych 
typów I wymiarów. Zaczęto więc 
myśleć o unowocześnieniu taboru 
holowniczego przez zbudowanie 
nowych statków o parametrach 
eksploatacyjnych dostosowanych 
od specyfiki odrzańskiego szlaku 
żeglugowego i nowoczesnych 
rozwiązań technicznych. Polskie 
stocznie, podnoszone także z ruin 
nie były w stanie sprostać takiemu 
zadaniu. Pomyślano więc o zagra¬ 
nicy. W roku 1946 podczas prac 
przygotowawczych nad pierwszym 
powojennym traktatem handlo¬ 
wym polsko-holenderskim 
ówczesne Ministerstwo Komuni¬ 
kacji poczyniło kroki, aby uwzg¬ 
lędnić w tym dokumencie w powa¬ 
żniejszym zakresie potrzeby że¬ 
glugi śródlądowe), niemożliwe do 
zaspokojenia przez przemysł kra¬ 
jowy. W traktacie tym, podpisa¬ 
nym 18 grudnia 1946 r. ne inwe¬ 
stycje portowo-rzeczn* przezna¬ 
czono sumę 30 milionów florenów, 
z czego znaczną część zdecydo¬ 
wano wykorzystać na zakup no¬ 
wych holowników. Z uwagi na ka¬ 
tastrofalny stan odrzańskiego ta¬ 
boru holowniczego zdecydowano 
jednak całą kwotę przeznaczyć na 
budowę nowych holowników. Wy¬ 
bór padł na stocznie holenderskie, 
zajmujące w budowie statków rze¬ 
cznych czołowe miejsce w Euro¬ 
pie, 

W dniu 30 kwietnia 1947 r. centrala 
handlu zagranicznego „POUMEX M 
podpisała na zlecenie „Polskiej 
Żeglugi na Odrze*' jako inwestora 
umowę na budowę 22 holowników. 
Zamówiono dwa typy jednostek. 
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HOLOWNIK PAROWY S 
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Skrajnik Przedziel: rufowy Magazyn 


Zatoga maszynowa 


Masiynownia 


A - Mechaniki 
S - Mechaniki 
C - St.palaei 
D - Kuchnia 
Dl- bunkier węglowy 
£ - Polom 

F * Palowe+praktykant masz. 
G * Łazienko t WC 
H - M«a 
3 - Korytarz 


A - Maszyno gfóuma 
C - fkroplcttz^ 0 ^ 

D- ParpacyrŁloc+skrfiplinoiNo 

r * ozrzynia ciepłej weny 
G - Podgrzewacz wody 
H * Pompo zasilająca 
3 - Pompa Zpowa-balastowa 

L- Dmuchawa 


A - Kociąt 

C- &"r . 

D- Piw CA 
| * Wyrzutnia popi oto 

f- Inzektary 


Kołtownia 
* 


M- Telegrafu maszynawt 
N - Warsztat 


Q - lloi&iełma elektr. 
P * Hydrofor 





















































































































































km „Perkun” 
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Przekro ję na wręgach 
widziane ku dziobowi 
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Pomieszczenia Icapitaretó* Zatoga Wag. Skrajnik 

pokład. bosm. dziobowy 
A- Salon A- bosman 

o - Sypialnia 

D-Ła 2 i«nka*wc 
I * Hall 
T~ Spiżarnia 
6* Snwnik 


4-marynau 
ft * kucharz 

♦prakt.jwkł. 


Holownik parowy 500 KM .PERKUN* 

WIDOKI I PRZEKROJE 


TCr3DK- 

Władysław A.Telus 
wonn-aw 


Torar 


marne 1985 


Mdatu; 



WM CM 


Ciąg daiszy ze strony 17 
Pierwszy z nich, to holownik paro¬ 
wy o mocy 250 KM, przeznaczony do 
obsługi odcinka szlaku nawigacyj¬ 
nego Gliwice—'Wrocław, obejmu¬ 
jącego skanalizowaną część Odry. 
Drugim typem był dwukrotnie 
większy i silniejszy holownik o 
mocy 500 KM przeznaczony do że¬ 
glugi po Odrze w jej swobodnym 
biegu na odcinku Wrocław—Szcze¬ 
cin. Przedstawicielem tego władnie 
drugiego typu obejmującego 9 
jednostek jest będący przedmio¬ 
tem właśnie niniejszego opraco¬ 
wania holownik parowy „PER- 
KUN”. Pozostałe z serii siostrzane 
jednostki nosiły nazwy: „JARO- 
WID”, „ŻYWIJA”, „DAŻBOH. 
TRYGŁAW”. „SWAROŻYC”, 
J.ADA”, „KUPAŁA” I „RAD- 
GOST”. Od pierwszego z serii ho¬ 
lowników typ ten nosił nazwę 
..JAROWID”, zaś marynarze poto¬ 
cznie nazywali te statki „dużymi 
holendrami” w odróżnieniu od 
.małych holendrów” dla górnej 
Odry. Dokumentację konstrukcyj¬ 
ną opracowano w Holandii w 
oparciu o próby modelowe w Ho¬ 
lenderskim Instytucie Doświad¬ 
czalnym. Budowy Okrętów (Ne- 
deriands Scheepsbouwkundig 
Proelstation) w Wageningen pod 
kierunkiem profesora Politechniki 
w Deldft, inż. Troosta. Ze strony 
naszego Ministerstwa Komunikacji 
brał udział w badaniach profesor 
Politechniki Gdańskiej, inż. A. Po- 
tyrała. Pierwsze trzy jednostki z tej 
serii przybyły do Polski w począt¬ 
ku 1949 r. Były to „JAROWID", 
„PERKUN” i „ŁADA”. Pozostałe 
dostarczono do połowy 1950 roku. 
Holowniki typu „JAROWID” służy¬ 
ły do końca łat 60-tych, kiedy osta¬ 
tecznie skreślono je z listy floty. 
Zostały wyparte przez barki moto¬ 
rowe i zestawy pchane o napędzie 
spalinowym. Ź perspektywy lat 
decyzja ta wydaje się przedwczes¬ 
na, zważywszy obecną sytuację w 
dziedzinie paliw płynnych. Wyco¬ 
fano bowiem z eksploatacji statki 
w zupełnie niezłym jeszcze stanie 
technicznym, motywując to posta¬ 
nowienie trudnościami w utrzy¬ 
maniu sieci... bunkrowych na tra¬ 
sie. Olej napędowy miał te trud¬ 
ności wyeliminować. Jeszcze war¬ 
to nadmienić, że na przełomie lat 
50-tych I 60-tych zaczęto zastana¬ 
wiać się nad przystosowaniem 
. dużych holowników” do opalania 
mazutem, uznanym za mniej kło¬ 
potliwy od węgla. Przebudowano 
kotłownię H/P „JAROWID”, Insta¬ 
lując w miejscu bunkrów węglo¬ 
wych tanki mazutu i przystosowu¬ 
jąc kotły do opalania tym paliwem. 
Pomysł przebudowy pozostałych 
jednostek jednak zarzucono, gdyż 
problem bunkrowania okazał się 
badziej skomplikowany, niż w 
przypadku węgla. Mimo to „JA¬ 
ROWID” dobrnął do końca swych 
lat z kotłownią mazutową. I je¬ 
szcze ciekawostka: dlaczego „du¬ 
żych holendrów” było 9. a „ma¬ 
łych" 13? Otóż początkowo miała 
być zachowana proporcja 10:12. 

Przy szczegółowym rozpatrywaniu 
zamówienia okazało się, że Ho¬ 
lendrzy dysponują 9-ma komplet¬ 
nymi siłowniami, pozostałymi z 
realizacji budowy serii trałowców 
dla Wielkiej Brytanii przez stocznie 
wyzwolonej Holandii w ostatnich 
miesiącach wojny. (cdn) 
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K. DZIĘCIELSKI 
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przeszkodą powstaje przestrzeń o 
zwiększonym ciśnieniu, gdzie po¬ 
wietrze wiruje w kierunku odwrot¬ 
nym do kierunku wiatru rzeczywi¬ 
stego. Podobnie strugi zmieniaj* 
kierunek za wzniesieniem, w prze¬ 
strzeni o nieco niższym ciśnieniu. 
Pokazane na rysunku syiwetkf 
jachtów wskazuj*, iż nie kalkuluje 
się zbliżać zbytnio do brzegów 
(jacht C). Jednakże wejście w stre¬ 
fę pionowego skrętu wiatru (B) 
wprowadza nas w położenie bez- 


Zauważmy wszakże, iż strugi 
skrajne odchylaj* się na boki i za 
każd* z przeszkód twórz* poziome 
wiry, które na pewnym obszarze 
zderzaj* się z wirami pionowymi 
znad przeszkód, co wywołuje tur¬ 
bulencję o nie daj*cych się prze¬ 
widzieć kierunkach. Taktyczne 
wykorzystanie warunków panują- 
cych w pobliżu tak ukształtowa¬ 
nych brzegów wymaga niebywa¬ 
łego wprost doświadczenia. Na ry¬ 
sunku 7 — model B wszedł w stre¬ 
fę dyszowego działania strug ła¬ 
godnym łukiem i wyluzował żagle 
w celu złagodzenia dynamicznego 


akwenach śródlądowych. Jest to 
trasa o znacznym stopniu trud¬ 
ności I bardzo złudna w części 
bliższej Unii brzegowej. Efektywne 
żeglowanie po takim polu wymaga 
aktywności taktycznej na długo 
przed pierwszym startem. Nie 
wolno w żadnym wypadku otaklo- 
wać modelu i biernie czekać na 
pierwsze wywołanie. Należy ko¬ 
niecznie zorientować się w ukła¬ 
dzie strug wiatru poprzez obser¬ 
wację powierzchni wody, powsta¬ 
jących zmarszczek, kierunku falo¬ 
wania itp., najlepiej patrz*c z 
wzniesienia najbliższego brzegu. 


które wiej* cyklicznie znad wody 
w kierunku lądu. Jak wiadomo, 
bryzy powstają na skutek nierów¬ 
nomiernego nagrzewania się lądu i 
wody. Ich zasięg rzadko bywa jed¬ 
nakowy przy wszystkich brzegach, 
gdyż zależy od termicznej struktu¬ 
ry podłoża. Silniejsze i o większym 
zasięgu ruchy powietrza występu¬ 
ją w kierunku brzegów piaszczy¬ 
stych i łanów dojrzewających 
zbóż, natomiast słabsze ku zielo¬ 
nym łąkom, zadrzewionym wznie¬ 
sieniom itp. (rys. 9). W pełni tata 
dzienne bryzy ujawniają się mię¬ 
dzy godziną 9.00 — 10.00 i zanika¬ 
ją około 17.00. Silne bryzy jezior¬ 
ne wywierają wpływ na deformację 
bardzo słabych wiatrów ogólnych, 
co objawia się większymi podmu¬ 
chami. Wzajemne oddziaływanie 
obu ruchów powietrza może 
oczywiście być również odwrotne. 

Rysunek 10 ilustruje przypu¬ 
szczalny rozkład wiatrów bryzo¬ 
wych na niewielkim jeziorze. Ich 
dokładne rozeznanie wymaga 
dłuższej obserwacji, oddzielnej 
przed i po południu, bowiem w 
miarę upływu dnia zmieniają kie¬ 
runek pbdąźając za słońcem. Za¬ 
sięg bryzy można poznać po 



nadziejne. Nawet na jachty żeglu¬ 
jące blisko siebie może tu działać 
wiatr o różnych, nieprzewidzia¬ 
nych kierunkach i prędkościach, 
które w dodatku słabną w pobliżu 
brzegu. 

Nadto każde przewężenie terenu 
między dwiema pionowymi 
przeszkodami powoduje przyśpie¬ 
szony przepływ wiatru w dolinie 
(rys. 7). Strumień mas powietrza 
może tięgąć na znaczną odległość 
nad akwenem, zależnie od pręd¬ 
kości wiatru i skali przewężenia. 


uderzenie wiatru z przewężenia. 
Dzięki tym manewrom skorzystał 
już I ma szansę na dalszą poprawę 
pozycji w stosunku do płynącego 
równolegle do brzegu Jachtu A, 
jeśli w porę uniknie strefy kolej¬ 
nych zawirowań. Zatem — nie naj¬ 
krótsza droga, lecz trzymanie się 
frontu największych prędkości 
wiatru decyduje o powodzeniu. 

Rysunek 6 ilustruje ustawienie 
trasy, z którą bardzo często — 
chociażby w dużych fragmentach 
— spotykamy się podczas regat na 


Nie dość tego. Poczynione spo¬ 
strzeżenia trzeba bezwzględnie 
sprawdzić praktycznie, przepływa¬ 
jąc kilkakrotnie treningowo cho¬ 
ciażby tę część trasy, którą uzna¬ 
liśmy za najtrudniejszą, próbując 
przy tym różnych wariantów jej 
pokonania. 

W LETNIE DNI SŁONECZNE, 
PRZY CAŁKOWITYM BRAKU 
WIATRU Z CYRKULACJI OGÓL¬ 
NEJ, na akwenach śródlądowych 
można żeglować wyłącznie w za¬ 
sięgu dziennych bryz jeziornych. 


drobnych zmarszczkach i kapilar¬ 
nych falkach występujących na 
powierzchni akwenu. Pamiętajmy 
przy tym, że na skutek inercji czą¬ 
stek wody falki ujawniają się i wy¬ 
gasają z pewnym opóźnieniem. 
Pokazany na rysunku przykład 
usytuowania trasy wskazuje, że 
tylko bezpośrednio po starcie na 
modele działa wiatr od czoła. Za¬ 
czynamy więc halsówkę ostro na 
wiatr. Potem opłaci się popłynąć 
bliżej brzegu ostrym półwlatrem w 
kierunku boi I. Podobnie korzyst- 










































































niej będzie nadłożyć drogi w celu 
osiągnięcia boi II. Odejście od 
kursu prostego tylko pozornie 
naraża nas na stratę pozycji, w 
końcowym efekcie żeglowanie na 
„prywatnych wiatrach’* daje wy¬ 
mierne korzyści. 

W KALKULACJACH TAKTY¬ 
CZNYCH MUSIMY RÓWNIEŻ 
UWZGLĘDNIĆ FAKT, że na żagle 
modelu będącego w ruchu działa 
nie wiatr rzeczywisty, ale tzw. 
wiatr pozorny, który jest wypad¬ 
kową wiatru rzeczywistego i szyb¬ 
kości jednostki (patrz rys. 11). Po¬ 


czynając od kursu półwiatrem w 
kierunku kursów ostrych prędkość 
wiatru pozornego wzrasta, a kąt 
padania na żagle maleje, nato¬ 
miast od kursu bakszałag w kie¬ 
runku kursów pełnych występuje 
zajwisko odwrotne, świadomość 
tego procesu posiada istotne zna¬ 
czenie dla naszych zamierzeń tak¬ 
tycznych, szczególnie wówczas, 
kiedy prowadzimy swój jacht bar¬ 
dzo blisko innych modeli. 

JEDNA Z KOLEJNYCH ZASAD 
TYKTYKI POWIADA - zbliżając 
się do znaku zwrotnego staraj się 
wyjść na pozycję wewnętrzną. Czy 


zawsze? Otóż — żagiel wystawio¬ 
ny na działanie wiatru jest przesz¬ 
kodą dla laminarnego przepływu 
jego strug. Po zawietrznej stronie 
żagla powstaje obszar zawirowań, 
który układa się w tzw. stożek ża¬ 
gla. Rozległość i kierunek stożka 
zależą od kąta ustawienia żagla 
względem wiatru, co obrazowo 
pokazuje rysunek 12. Wpływ stoż¬ 
ka poza żaglem daje się odczuć do x 
kilku długości modelu. Zależy on 
od prędkości wiatru, kursu i liczby 
modeli wywołujących zawirowa¬ 
nia. a także pozycji jachtów w sto¬ 
sunku do siebie. W każdym bądź 


razie występowanie stożka kryją¬ 
cego nie woino bagatelizować 
płynąc w niewielkim oddaleniu oa 
drugiego modelu. 

Rysunek 13 ilustruje dwa hipote¬ 
tyczne sposoby wychodzenia na 
zawietrzną. W sytuacji 13a oba 
modele płyną kursami równoleg¬ 
łymi. Model zawietrzny Z dochodzi 
jacht nawietrzny N po stronie za¬ 
wietrznej. Z jako szybszy spodzie¬ 
wa się wyjść na prowadzenie. W 
rzeczywistości dostaje się w sto- 
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Mistrz Świata 
oraz zdobywca 
Pucharu Świata — 
Klaus Satzer 
z Austrii 
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MISTRZOSTW^ - 

ŚWIATA 

MODELI SZYBOWCÓW KLASY 




Czechosłowak Rudolf Musil. Nieco 
lepiej poleciał w dogrywce Aus¬ 
triak i ku olbrzymiej radości wielu 
swoich kibiców został Mistrzem 
świata. Zespołowo zwyciężyli za¬ 
wodnicy RFN przed CSRR i Aus¬ 
trii. Polacy zajęli niestety ostatnie, 
siódme miejsce. W piętek 22 
września w identycznych warun¬ 
kach atmosferycznych rozegrano 
zawody o Puchar Świata. Podob¬ 
nie jak w Mistrzostwach, wygrał 
Klaus Salzer. Dobrze zaprezento¬ 
wali się modelarze Aeroklubu 
ROW (Franciszek Kańczok, Józef 
Morgała i Józef Wojtek), którzy za¬ 
jęli zespołowo piętę miejsce. In¬ 
dywidualnie Franciszek Kańczok 
był szósty. W sobotę, podczas gdy 
Sekretariat Mistrzostw kierowany 
przez Bogdana Wierzbę usilnie 
pracował nad biuletynami oraz 
organizację zakończenia, uczest¬ 
nicy Mistrzostw udali się na wspa¬ 
niały spływ przełomem Dunajca 
oraz na zwiedzanie najpiękniej¬ 
szych zabytków Podhala. 
ZAKOŃCZENIE IMPREZY ODBY¬ 
ŁO SIĘ PRZY OGNISKU I PIE¬ 
CZONYM BARANIE. Zwycięzcy 
otrzymali medale, cenne puchary i 
dyplomy, a oficjalnego zamknięcia 
Mistrzostw dokona! Otakar Saffek. 
Przyszedł czas na podsumowanie 
imprezy, wymianę doświadczeń, 
adresów oraz akcesoriów i mate¬ 
riałów modelarskich. Organizacyj¬ 
nie Mistrzostwa były imprezę bar¬ 
dzo udanę w czym największy! był 
udział Marka Sowy — Z-cy Dyrek¬ 
tora Aeroklubu Tatrzańskiego oraz 
pracowników etatowych Wydziału 
MLiK APRL. Dużę pracę podczas 
mistrzostw wykonali żołnierze jed¬ 
nostek wojskowych z Nowego Tar¬ 
gu dowodzeni przez płk. Edwarda 
Prusia oraz kpt. Tadeusza Rasz- 
temborskiego. Podczas zawodów 
na bieżęco ukazywały się biulety¬ 
ny, których redakcja i wydanie 


Jedyna uczestniczka 
Mistrzostw Świata 
Madefeine Bodmer 
ze Szwajcarii. 


Wyniki indywidualne Mistrzostw: 


7. Salzer Klaus 

Aus. 

180 

240 

240 

240 

300 

1200 

219 

2. Musil Rudolf 

CSRS 

180 

240 

240 

240 

300 

1200 

211 

3. Crhalsan 

CSRS 

180 

240 

240 

240 

229 

1129 

0 

4. Brumat Franco 

Ita. 

180 

230 

240 

240 

224 

1114 

0 

5. Schmidt Herbert 

REN 

180 

220 

189 

240 

300 

1129 

0 

6. Ritterbusch Karl H. 

RFN 

180 

240 

155 

240 

284 

1099 

0 

7. Frieser Anton 

RFN 

170 

212 

240 

240 

223 

1085 

0 

8. Philpott Stephen 

GB 

180 

240 

240 

240 

123 

1023 

0 

9. Fałlkner lrevor 

GB 

180 

197 

184 

240 

242 

1043 

0 

10. Bodmer Naurise 

SWI 

180 

168 

207 

240 

240 

1035 

0 

11. Aust Karl 

Aus. 

180 

130 

240 

240 

249 

939 

0 

12. PalmerJeft 

GB 

169 

210 

156 

240 

170 

945 

o 

13. BOCHEŃSKI STANISŁAW 

Pol. 

180 

210 

167 

216 

135 

908 

0 

14. Lindner Karl 

Aus. 

180 

240 

222 

175 

74 

891 

g 

i 15 WIŚNIOWSKI TADEUSZ 

Pol. 

160 

240 

210 

71 

161 

842 

0 

16. Trlmff Rudolf 

Swi. 

180 

132 

167 

240 

102 

821 

o 

\ 17. Amato Mario 

Ita. 

180 

229 

129 

145 

141 

824 

0 

18. Heuenstełn Werner 

Swi. 

180 

205 

143 

157 

132 

817 

o 

19. Bognolo Claudio 

Ita. 

190 

195 

101 

136 

220 

832 

0 

20. Berger Bohumil 

CSRS 

180 

235 

4 

240 

150 

809 

o 

21. PAWLIK JACEK 

Pol. 

180 

72 

135 

42 

140 

569 

0 


Wyniki zespołowe Mistrzostw: 


1 . 

RFN 

— 1386,8 pkt. 

4. Wielka Brytania 

— 1283,5 pkt. 

2. 

CSRS 

- 1325,9 pkt. 

5. Włochy 

— 1180,4 pkt. 

3. 

Austria 

- 1293,9 pkt. 

6. Szwajcaria 

7. Polska 

- 1149.3 pkt. 

— 1002,1 pkt. 
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spoczywały głównie na barkach 
Jerzego Skiślewicza i Wiesława 
Kr 2 ymienla. Bardzo dobrze wy¬ 
wiązali się ze swoich obowiązków 
chronometrażyści kierowani przez 


Jerzego Siatkowskiego. Mimo iż 
pracowali w skrajnie ciężkich wa¬ 
runkach (bardzo trudno było 
uchwycić momenty lądowań dale¬ 
ko odlatujących modeli priy panu¬ 


jącym zamgleniu) me było ani jed¬ 
nego protestu* co na tego typu 
zawodach rzadko się zdarza. Nie 
miało więc specjalnego zajęcia Ju¬ 
ry FA1 działające pod przewód- 




Wyniki indywidualne zawodów o Puchar świata 


1. Salzer Klaus 

Aus. 

180 

231 

235 

236 

240 

1122 

2. Nische Horst 

RFN 

180 

223 

196 

240 

232 

1071 

3. Mach Jarosław 

CSRS 

180 

189 

218 

240 

240 

1067 

4. Musil Rudolf 

CSRS 

180 

240 

228 

187 

227 

1062 

S. Mrawec Milan 

CSRS 

180 

240 

240 

157 

240 

1057 

6. Kanczok Franciszek 

Pol. 

180 

216 

179 

240 

240 

1055 

7. Vajda Jan 

CSRS 

180 

240 

240 

168 

219 

1047 

8. Bocheński Stanisław 

Pol. 

180 

156 

240 

218 

240 

1034 

9. Aust Karl 

Aus. 

180 

216 

206 

240 

189 

1031 

10. Faulkner Trewor 

GB 

180 

180 

240 

187 

240 

1027 

23. Morgała Józef 

Pol. 

180 

240 

165 

150 

171 

906 

38. Wojtek Józef 

Pol. 

180 

160 

129 

121 

180 

770 

40. Pawlik Jacek 

Pol. 

18Q 

14 

137 

178 

187 

696 

44. Wiśniowski Tadeusz 

Pol. 

131 

53 

157 

203 

153 

697 

49. Borowicz Fryderyk 

Pol. 

180 

100 

113 

174 

31 

598 

52. Leja Waldemar 

Pol. 

180 

100 

108 

97 

37 

522 

54. Topa Kazimierz 

Pol. 

85 

86 

73 

9 

21 

254 


Wyniki zespołowe zawodów o Puchar Świata 


1 . 

Bańska Bistrlca 

CSRS 

926.7 

pkt 

5. Aeroklub ROW 

(Pol. 3) 

867,1 

pkt 

2. 

IZO Troubelłce A 

CSRS 

910,8 

pkt 

13. Aeroklub Tatrzański 

(Pol. 1) 

770,8 

pkt 

3. 

MFC—Dinkelsbuehl 

RFN 

882,1 

Pkt 

18. Aeroklub Tatrzański 

(Pol. 2) 

632,9 

pkt 


Rys. W. FUGLEWICZ 


nictwem Wernera Grotha (RFN) a 
z udziałem Pawła Włodarczyka i 
wcześniej wspomnianego Otakara 
Saffka. Szkoda tylko, że nie od¬ 
nieśliśmy żadnych sukcesów spor¬ 
towych. Być może będzie lepiej w 
przyszłości. Chcąc zachęcić czy¬ 
telników do uprawiania tej pięknej 
klasy modeli postaramy się opub¬ 
likować na tamach ..Modelarza" 
obszerne fragmenty książki Wies¬ 
ława Jakubowskiago o modelach 
klasy F1E, która jak dotychczas 
nie może doczekać się wydania. Z 
wiadomości zawartych w maszy¬ 
nopisie tej pracy korzystał autor 
tego sprawozdania i może z całą 
odpowiedzialnością stwierdzić, że 
jest to bardzo ciekawa i doskonale 
napisana praca. Spopularyzowa¬ 
nie „zboczówek” na terenie całego 
kraju sprawi być może, że na ko¬ 
lejnych Mistrzostwach Świata do¬ 
czekamy się wyników, które osta- 
nio są zwykle udziałem polskich 
modelarzy na imprezach tej rangi. 
STANISŁAW KUBIT 


TAKTYKA 

W REGATACH klas F5 
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żek kryjący modelu N. na skutek 
czego gwałtowanie maleje siła ae¬ 
rodynamiczna na jego żaglu i teo¬ 
retycznie może płynąć w osiągnię¬ 
tej pozycji aż do zmiany halsu. 


Inaczej podchodzi model Z w sy¬ 
tuacji pokazanej na rysunku 13b. 
Płynąc w pewnym oddaleniu od 
kursu jachtu doganianego, omija 
strefę działania zawirowań z jego 


żagla i osiągnąwszy krycie zbliżył 
się do N na taką odległość, że wy¬ 
korzystał dyszowe działanie wiatru 
za jego żaglem. Owa różne po¬ 
dejścia i dwie różne korzyści. 

inna sytuacja została pokazana 
na rysunku 14. Grupa modeli pły¬ 
nąc ławą skazuje model docho¬ 
dzący na sytuację beznadziejną. 
Nie pozostaje mu nic innego, jak 
zmienić hals i ominąć obszar zawi¬ 
rowań. , 

Z PRZYTOCZONYCH PRZY¬ 
KŁADÓW WIDAĆ, że nasze posu¬ 
nięcia taktyczne muszą w każdym 


przypadku wynikać z analizy sy¬ 
tuacji istniejącej konkretnie na po¬ 
lu regatowym. Tym niemniej ist¬ 
nieje kilkadziesiąt wypracowanych 
zagrywek taktycznych, uznawa¬ 
nych jako zasady taktyki. Niektóre 
z nich zostaną omówione w na¬ 
stępnym odcinku, (cdn.) 

K. DZięCIELSKI 
























Każdy z nas ma miejsca, w których chętnie przebywa i do których z przyjemnością wra¬ 
ca. Jednym z takich ulubionych przeze mnie miejsc jest Wrocław. Mam tu wielu znajo¬ 
mych i przyjaciół, z którymi związałem się poprzez swoją działalność społeczną, a częś¬ 
ciowo i zawodową (praca w redakcji) realizowaną w ramach ZG LOK. Do grona osób 
bliskich i zaprzyjaźnionych należał również zmarły w tym roku wrocławianin Waldemar 
Ney, znany w środowisku modelarskim, oddany działacz społeczny formatu międzyna¬ 
rodowego, inicjator ruchu modelarzy kolejowych. Ileż to razy w jego właśnie wrocław¬ 
skim mieszkaniu rozprawialiśmy o poprawie naszego niedoskonałego światka modelar¬ 
skiego. 



Jednym z miejsc na mapie tego 
miasta, do których wracam, jest 
Dzielnicowy Dom Kultury Wroc- 
ław-Śródmieście usytuowany przy 
ulicy Kosynierów Gdyńskich. Z 
działalnością tej placówki, na ni¬ 
wie konkursów i wystaw związa¬ 
ny jestem reportersko od wielu lat. 
Gdy przyjeżdżam, spotykam tu 
wiele życzliwych mi osób. Na 


szczególny klimat tego domu 
wpływa gościnność i uprzejmość 
gospodarzy oraz serdeczność wie¬ 
lu osób, które spotykają się tu w 
gronie organizatorów, sędziów i 
uczestników przy okazji coro¬ 
cznych konkursów o zasięgu kra¬ 
jowym i międzynarodowym. 

Tak było i przy okazji VI Mi¬ 
strzostw Polski kołowych i okrę¬ 
towych modeli redukcyjnych. 
Uczestniczyło w nich wielu mło¬ 
dych debiutujących zawodników, 


a także znane już w światku mode¬ 
larskim sławy o tzw. „złotych rącz¬ 
kach” i „sokolich oczach”. 

Prosto z marszu to znaczy pra¬ 
wie z pociągu zapędzony zostałem 
przez serdecznego kolegę Tadeu¬ 
sza Reckiego, sędziego głównego 
konkursu do „konkretnej”, jak to 
on nazwał, pracy w jednej z kilku 
grup sędziowskich. Kto zna minia¬ 
turowe modelarstwo redukcyjne, 
wie co to za żmudna praca i jaka 
odpowiedzialność, nie przed histo¬ 
rią bynajmniej, ale przed ambit¬ 
nymi wykonawcami, którzy przy¬ 
wożą tu swoje „cacka” wcale nie 
po to. by z nimi przegrywać. 

Walka toczy się w gronie sę¬ 
dziów o każdy punkt Nie wystar¬ 
czy podjąć w zespole decyzję 
punktową. Tu trzeba w każdej 
chwili potrafić ją uzasadnić. 


Uważam, że rzadkie co prawda 
protesty na tych imprezach wywo¬ 
łują zbyt wielką nerwowość wśród 
sędziów i uczestników. Zwracam 
się do zbyt impulsywnych wy¬ 
stawców: należy więcej wierzyć sę¬ 
dziom. Spełniają oni swoją trudną 
rolę chyba godnie i bez stronni¬ 
czości. W pracy sędziów nie może 
być alternatywy. Albo wykonują 
oni swoje czynności uczciwie na 
miarę posiadanych kwalifikacji, al¬ 
bo nie powinni robić tego w ogóle. 
Potrzebne jest zaufanie. 

Do konkursu, zgodnie z regula¬ 
minem stanęli modelarze reduk¬ 
cyjni w specjalnościach kołowych 
i okrętowych. Większość modeli to 
waloryzowane „plastyki”, ale nie 
tylko. 

Już w sobotę wszystkie modele 
zostały pogrupowane „do obróbki” 
na „warsztatach” kilku parooso- 
bowych zespołów sędziowskich. 

Na stołach rozłożono przymiary, 
„lupki” oraz modele z dołączoną 
do nich dokumentacją. I tu parę 


BOGDAN GABRYSIAK 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WOLFRAM 


VI mistrzostwa 


Mała diorama, a właściwie znajdujący się na niej czołg SHERMAN, chociaż 
bardzo efektowny powierzchownie przyniósł Grzegorzowi BROŻYNłE dopie¬ 
ro V miejsce w klasie IIB. 













Ten interesujący model otrzymał w ocenie 85,3 pkt. 
Zapewniło to jego wykonawcy 
Sławomirowi OKRAJKOWI z Lodzi 
ł miejsce w klasie modeli pływających 
z napędem motorowym. 


słów na temat owe) dokumentacji. 
W tych kategoriach i klasach mo¬ 
deli pełna dokumentacja jest nie¬ 
zbędna do dobrego I szczegóło¬ 
wego ich wykonania. Nie mniej 
ootrzebna jest również do właści¬ 
wego ich oceniania i sklasyfiko¬ 
wania. Brak odpowiedniej doku¬ 
mentacji wpływa po prostu nieko¬ 
rzystnie na uzyskany wynik. W ta¬ 
kich sytuacjach my sędziowie je¬ 
steśmy bezradni. Stwierdzam, że 


przy wielu modelach dokumenta¬ 
cja ta była bardzo kiepska, czasem 
wręcz symboliczna, ograniczająca 
się do fabrycznej instrukcji skła¬ 
dania modelu i jego klejenia. Jest 
to za mało, jest to nic przy tego 
rodzaju „zegarmistrzowskiej" 
wręcz twórczości. 

Wiele zespołów sędziowskich 
chcąc dobrze ocenić modele za¬ 
kończyło swą pracę w późnych go¬ 
dzinach wieczornych. Natomiast 


tyk Wrocław M1G3 Esel 59,2 

W klasie 1181 seniorzy 

— pojazdy wojskowe 

1. Jan Buza LOK Legnica Sdkfz 
79,2 

2. Kazimierz Lata Legnica TKS 
74 f 0 

3. Tomasz Besarabowicz LOK Tar¬ 
nów Hanomag 58,0 

w klasie IIB2 juniorzy 

— pojazdy wojskowe 

1. Arkadiusz Kuta SP Nr 1 Ostrze- 

| szów M 16 86,5 

2. Adam Kalinowski S. M. Energe¬ 
tyk Wrocław M 1 Abrams 74,8 

3. Marcin Gpłkowski S. M. Energe¬ 
tyk Leopard 73,8 

w klasie IIB2 seniorzy 

— pojazdy wojskowe 

1. Władysław Stępniewski Pance- 
lot — Warszawa Humel SAK 78,8 

2. Przemysław Skulski KMR i RP 

Wrocław Lepard 2 72,5 

3. Jan Buza LOK Legnica Sdkfz 

232 . 64,7 

w klasie II01 juniorzy 

— pojazdy cywilne 

1. Rafał Wojciechowski SP Nr 1 

Ostrzeszów Britisch Quad 63,0 

2. Arkadiusz Kuta SP Nr 1 Ostrze¬ 
szów ISU 50.5 

w klasie IIC2 juniorzy 

— pojazdy cywilne 

1. Wojciech Dymałski SP Nr 1 

Ostrzeszów Jaguar SS 100 78,7 

2. Tomasz Penczar SM Energetyk 

Wrocław Dodge WCS 1 72,0 

3. Sebastian Sobczak Klub Marcek 

Żarów Aston Martin 70,5 

w klasie IIC2 seniorzy 

— pojazdy cywilne 

1. Sławomir Kruszelnicki KMMR 

Kłodzko Ford Mustang 75,2 

2. Jarosław Gajęcki Pod Buławami 

Wrocław Roils Royce • 69,2 

3. Wojciech Rynkowski Pod Buła¬ 
wami Packard Victoria 63,5 

w klasie IIA 

— artyleria 

1. Mirosław Zbrzeżny Delfin 

Gdańsk działo 88/37 78,0 

2. Grzegorz Broźyna Delfin 

Gdańsk działo p/lot 61,0 

3. Władysław Stępiński Pancełot 
Warszawa ARM dyw. 76,2/41 60,0 

W grupie modeli kołowych wy¬ 
startowały również w tym roku po 
raz pierwszy 3 modele plastikowe 
j motocykli w skaii 1:6 i 1:12. Po 
ocenie startujący w tej klasie 
uczestnicy zajęli miejsca w nastę¬ 
pującej kolejności: 

1. Zygmunt Badura MDK Bytom 

Harley Dawidson 68,0 

2. Rafał Wojciechowski SP Nr 1 
Ostrzeszów Harley Dawidson 63,0 

3. Adam Kalinowski SM Energetyk 
Wrocław Harley Dawidson 55,0 

W grupie modeli okrętowych 3 
pierwsze miejsca w swoich kla¬ 
sach zajęli: 

w klasie III Ml seniorzy 

— motorowce 

1. Sławomir Okrojek LKM Łódź 

Ouident 85,3 

2. Jerzy Maik LOK Łódź Vosper 

. 83,7 

3. Wawrzyniec Jaszczyk ZW LOK 

Skierniewice Towariszcz 83,3 

w klasie III M2 

juniorzy — motorowce 

1. Marcin Miarka LOK Łódź Roval 

Sovereigen 81,7 

2. Krzysztof Sokołowski WOM 

J.Góra Aurora 69,0 

3. Jacek Taborek LOK Opole Le¬ 
nin 62,3 


Ciąg dalszy na stronie 26 

modelarz 25 


żaglowiec MAYFLOWER 
otrzymał aż 80.7 pkt. 
plasując wykonawcę 
Jacka TABORKA 
na pierwszym miejscu 
w konkursie . 


po sporządzeniu list ocen, „sekre¬ 
tariat" komisji w osobach sędziego 
głównego i sekretarza Mieczysła¬ 
wa Kruczkiewlcza, człowieka — 
mrówki w takich sytuacjach, zrobił 
listy wyników w poszczególnych 
klasach. Rano musiały być one 
wywieszone do pubiicznego wglą¬ 
du. 

Zgodnie z ocenami punktowymi 
na czołowych miejscach w grupie 
modeli kołowych uplasowali się: 

W klasie Ił BI juniorzy 
— pojazdy wojskowe 

1. Tomasz Douba SP Nr 1 
Ostrzeszów mod. Sdkfz p. 63,1 

2. Sławomir Seredyn SM Energe¬ 
tyk Wrocław M3A1 White 61,7 

3. Radosław Krzepkowski Energe- 
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w klasie III M2 
seniorzy — motorowce 

1. Jerzy Maik LOK Łódź HMS 

Black 82,7 

2. Grzegorz Pomorski LOK Lódż 

HMS Exeter 74,0 

3. Ryszard Katura Łódź ORP Sokół 
65,7 

w klasie III SI 
— żaglowce 

1. Jacek Taborek SP Nr 5 Opole 

Mayfiover 80,7 

2. Grzegorz Sakowski Nr 5 Opole 

Concordator 76,0 

3. Rafał Jaracz LOK Krosno Pour- 

quci Pas 72,3 

Trzeba przyznać, że większość 
modeli wykonana została z wiel¬ 
kim znawstwem tematu i zasad 
techniki wykonywania tych ma¬ 
łych ..cacek ’. Ocena ta dotyczy 
wielu modeli prezentowanych za¬ 
równo przez seniorów, jak i junio¬ 
rów. Ogólnie nie był to jednak po¬ 
ziom najwyższy, skoro zaledwie 7 


Jerzy MAIK z Lodzi ..wystartował tym razem kutrem „VOSPER Komis/a sędziowska zakwalifikowała go na II 
miejscu w klasie III Ml z ilością 83,7 pkt. 



Ładny i czysto wykonany model Forda Mustanga uzyskał wysoką ocenę komisji 1 1 miejsce w klaste II C2 dla Sła 
womira Kruzalnickiego z Kłodzka. 



modeli wypunktowanych zostało 
pnez sędziów w przedziale 
80,7—86,5 tabeli punktowej kryte¬ 
riów regulaminowych konkursu. 

We współzawodnictwie pomię¬ 
dzy ZW LOK na pierwszych trzech 
miejscach uplasowały się ZW LOK 
Wrocław z ilością 905 pkt., Kalisz 
- 850 pkt. i Łódź 760 pkt. W dal¬ 
szej kolejności, ustępując już dużą 
ilością punktów. ZW LOK Wałb 
rzych, Gdańsk, Skierniewice, Je¬ 
lenia Góra, Opole, Legnica, Kros¬ 
no, Warszawa, Toruń, Szczecin i 
Tarnów. 

W dniu 19 listopada, w niedzielę 
po krótkiej, bo zaledwie kilka go¬ 
dzin trwającej wystawie, dokonano 
wręczenia nagród i dyplomów 
zwycięzcom w poszczególnych 
klasach. Dzięki aktywności i zapo¬ 
biegliwości kierownictw DDK, 

KMR, RP liczba i jakość wręczo¬ 
nych nagród przedstawia się dość 
imponująco. Do grona licznych 
sponsorów tej imprezy udało się 
namówić w tym roku jeszcze dy¬ 
rektora Wojewódzkiego Oddziału 
PEWEX, który ufundował wiele 
cennych upominków dla zwycięz¬ 
ców. Nagrody wręczali przedsta¬ 
wiciele Wydziału Kultury,UD 
Wrocław śródmieście, ZG I ZW 
LOK, APRL oraz gospodarzy tj. 
kierownictwa DDK. 

Wielkim minusem tej imprezy (a 
może nie?!) jest zbyt krótko trwa¬ 
jąca, towarzysząca konkursowi, 
wystawa, Na to, że jest tak, a nie 
inaczej, składa się cały wachlarz 
powodów związanych z przecho¬ 
waniem, ochroną oraz odbiorem 
trudnych do składania modeli. W 
grę wchodzą również środki finan¬ 
sowe potrzebne na przejazdy. Te 
ostatnie, nie są w tej chwili tak łat¬ 
we do zorganizowania w poszcze¬ 
gólnych instytucjach i organiza¬ 
cjach spełniających patronacką 
działalność nad poszczególnymi 
klubami modelarskimi. 

A trzeba przyznać, że zaintere¬ 
sowanie tego rodzaju widowisko¬ 
wymi imprezami jest duże. świad¬ 
czy o tym zawsze liczna grupa 
zwiedzających. 

Ciekawym akcentem zakończe¬ 
nia było wręczenie Kazimierzowi 
Łacie okazałej metalowej patery 
ufundowanej przez dowódcę Ślą¬ 
skiego Okręgu Wojskowego dla 
wykonawcy najlepszego modelu 
na wystawie, stanowiącego twór 
rodzimej produkcji, takim mode¬ 
lem okazała się tankietka TKS, 
która przed laty znajdowała się na 
wyposażeniu oddziałów pancer¬ 
nych naszej armii przedwrześnio- 
wej 

Imprezie jak zawsze towarzyszy¬ 
ła atrakcyjna i bogata w propozy¬ 
cje giełda akcesoriów modelar¬ 
skich oraz atrakcyjne filmy wideo 
wyświetlane w świetlicy. 

Na zakończenie uroczystości w 
imieniu ZG Ligi Obrony Kraju wy¬ 
stąpił Jan Marczak, który w ciep¬ 
łych słowach podziękował organi¬ 
zatorom za wytrwałość w organi¬ 
zowaniu kolejnych edycji tych 
swoistych mistrzostw Polski, sę¬ 
dziom za ich trudną pracę, spon¬ 
sorom za okazywaną pomoc, za¬ 
wodnikom za liczny i aktywny 
udział oraz zwycięzcom za osiąg¬ 
nięcia w tym konkursie. 

BOGDAN GABRYSIAK 
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OSTATNIA KSIĄŻKA 
BOGUSŁAWA SPUNDY 


Latem 1988 r. w wieku 59 lat 
zmarł nagle mgr inż. Bogusław 
Spunda znany wsrod starszej 
generacji modelarzy jako dzia¬ 
łacz modelarstwa lotniczego w 
Polsce. Modelarstwo zaczął 
uprawiać w 1946 r. pod kie¬ 
runkiem Mieczysława Opaliń¬ 
skiego w Lublinie. Był czyn¬ 
nym propagatorem zdalnego 
sterowania modeli lotniczych 
oraz zawodnikiem startującym 
przeważnie w klasach modeli 
szybowców RC. Z wykształce¬ 
nia inżynier mechanik magi¬ 
ster elektryk. Na przestrzeni lat 
wydał wiele ciekawych książek 
dla modelarzy :., Wstęp do 
zdalnego kierowania modeli" 
(1965). ..Projektowanie i bu¬ 
dowa modeli śmigłowców" 
(1976). „Latające modele śmig¬ 
łowców" (1984). Był ekspery¬ 
mentatorem w budowie latają¬ 
cych modeli śmigłowców. Po 
jego śmierci, na jesieni ukazała 
się ostatnia jego książka pt. 

„Sekrety modeli śmigłowców ” 
Jest to cenna pozycja dla mo¬ 
delarzy. Czytelnik znajduje w 
niej informacje o tajnikach 
konstrukcji modeli śmigłow¬ 
ców , przegląd rozwiązań fa¬ 
brycznych i amatorskich. Do 
rozdziałów , które na pewno 
najbardziej zainteresują czy¬ 
telnika. zaliczyć należy: 
Sprzęgło. Reduktor, Układ na¬ 
pędowy śmigła ogonowego. 

Są to zespoły w modelu śmig¬ 
łowca najtrudniejsze do ama¬ 
torskiego wykonania. Liczne 
rysunki oraz objaśnienia bu¬ 
dowy tych zespołów będą po¬ 
mocne modelarzom przy kons¬ 
truowaniu tych zasadniczych 
części składowych łatającego 
modelu śmigłowca. 

Bardzo cenne są też wska¬ 
zówki dotyczące oblatywania i 
pilotażu modeli śmigłowców. 

W książce zamieszczony 
został przegląd konstrukcji, w 
którym znajdujemy rysunki 
śmigłowców produkowanych 
przez firmę Graupner w RFN, 
Bell 212 Twin Jet, Bell Jet 
Raugner i Atouette firmy Ka- 
van i Polecat produkcji USA. 

Zamieszczona została też 
wkładka Formatu Al z planami 
modelu śmigłowca Bełl Jet 
Ranger firmy Kavan. 

Szkoda, że zabrakło wśród 
modelarzy człowieka, który ca¬ 
łą swoją wiedzę w dziedzinie 
budowy modeli śmigłowców 
przekazywał w postacji li¬ 
cznych publikacji szerokim 
rzeszom modelarzy. 

Bogusław Spunda. Sekrety 
modeli śmigłowców. Wydaw¬ 
nictwo Komunikacji i Łą¬ 
czności 1989. Format 29x21 
ćm. Objętość 92 str. Nakład 
6000 egz. Cena 900 zł 


Na podstawie AMT — opracował: 

ROMAN MOTAWA 


"Włoski silnik 

lu 



samochodów 

RC 1t8 - REX 3,5 


KARIER SILNIKA jednoczęścio¬ 
wy, odlewany z siluminu, wzmóc* 
niony z przodu trzema poziomymi 
żebrami przed gniazdem przed* 
niego łożyska. 

PRZEDNIE ŁOŻYSKO o wym. 
7x19, smarowane specjalnym ka¬ 
nałem smarnym, jednostronnie 
uszczelniane, zabezpieczane do¬ 
datkowo obrotową uszczelką, 
ŚREDNICA OTWORU umocowa¬ 
nia gaźnika . 13.5 mm. Tylny de¬ 
kiel odlewany, po obróbce me¬ 
chanicznej ścianka wewnętrzna 
niklowana na twardo. Warstwa 
niklu zapobiega wycieraniu dekla 
przez korbowód i zapobiega zacie¬ 
raniu się korbowodu o dekiel przy 
jednoczesnym zmniejszeniu tarcia. 
Dekiel uszczelniony jest w karte- 
rze... i mocowany 4 śrubami. 

WAŁ SILNIKA STALOWY, z wew¬ 
nętrznym otworem szlifowanym o 
średnicy O 9,4 mm. Z przodu po¬ 
siada otwór gwintowany M3 służą¬ 
cy do przygotowania skrzyni bie¬ 
gów typu harpent. Na wale nacięty 
jest gwint 1/4 cala x 28 zwoi. Do¬ 
starczany jest z adapterem (stoż¬ 
kiem) do koła zamachowego SG i 
Serpent. Wykorbienie zeszłifowa- 
ne jest niesymetrycznie w celu 
podniesienia sprężania i zmniej¬ 
szenia oporów tarcia. 

TYLNE ŁOŻYSKO o wymiarze 
13x25 z koszyczkiem z tworzywa 
sztucznego. 

KORBOWÓD DURALOWY, od- 
kuwka profilowana, wzmocniona 
przy łożysku dolnym. Średnica 
zewnętrzna przy czopie korbowo¬ 
du wynosi 0 10,2 mm, przy śred¬ 
nicy czopa 0 4,7 mm. Otwór czopa 
posiada powierzchnię brązową i 
jeden otwór smarny. 

SWORZEŃ TŁOKOWY, stalowy, o 
średnicy 0 4 mm posiada z obu 
stron nawiercenia w celu ujęcia 
masy. Zabezpieczony w tłoku 
pierścieniami z drutu. Tłok z silu¬ 
minu. Ścianki nie posiadają do¬ 


datkowych okien. Jedynie na stro¬ 
nie przeciwnej do wydechu znaj¬ 
duje się półokrągłe podfrezowanie 
ułatwiające wypływ nadmiaru mie¬ 
szanki. Poniżej denka tłoka w od¬ 
ległości 1,5 mm znajduje się rowek 
smarny. 

TULEJA BRĄZOWA chromowana 
na twardo. 

REX jest silnikiem 6-cio kanało¬ 
wym o jednakowych czasach ste¬ 
rowania. Oba środkowe kanały 
ukierunkowane mocno ku górze o 
szer. 7 mm. Oba zewnętrzne ukoś¬ 
ne do tyłu i do góry, z dala od wy¬ 
dechu, o szerokości 6,5 mni 
Z BOKU W TULEI są dwie szcze¬ 
liny o szerokości 1,3 mm i długoś¬ 
ci 9 mm, umieszczone obok ot¬ 
woru wydechowego równolegle 


do jego trapezowego kształtu Ot 
wór wydechowy w tulei ma wy¬ 
miary: górny — 13,5 mm, dolny — 
12 mm, środkowy — 6 mm i bo¬ 
czne — 5,4 mm. 

GŁOWICA WYKONANA z duralu 
barwionego na niebiesko posiada 
półkolistą komorę spalania i 7 że¬ 
ber chłodzących. Przykręcona jest 
do karteru 4 śrubami poprzez 
podkładkę o grubości 0,2 mm. 
SILNIK REX SUPER COMPET1- 
TION: średnica tłoka - 0 16,4 
mm; skok — 16,4 mm; pojemność 
— 3,5 cm ; masa — 283 g; cena w 
RFN - 489 DM 
Na podstawie AMT opracował 

ROMAN MOTAWA 




max moment 40 Nan przy 26200 obr/min 
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14 listopada 
1989 roku 
odbyła się 
wZGLOK 
w Warszawie 

kolejna narada z kierownikami Wo¬ 
jewódzkich Ośrodków Modelar¬ 
stwa LOK, na której omawiano 
realizację zamierzeń planowanych 
na 1990 r., wyniki współzawod¬ 
nictwa organizacyjnego i sporto¬ 
wego oraz kalendarz imprez na 
rok przyszły. Kierownicy odebrali 
przydziałowy sprzęt z importu w 
ilościach, jakich jeszcze nie było w 
naszej organizacji. 

Do corocznie 
urządzanych 
międzynarodowych 
targów modelar¬ 
skich 

doszła jeszcze jedna impreza 
organizowana jesienią w połud- 
niowej-części RFN w Stuttgardzie 
pod hasłem „Hobby ■» Elektronik 
— Modeltbau Sud”. Jednym z 
głównych organizatorów tych tar¬ 
gów jest Wydawnictwo Techniki l 
Rzemiosła w Baden-Baden, które 
prezentuje bogaty asortyment 
swych wydawnictw książkowych i 
periodyków przeznaczonych dla 
wszystkich specjalności. 

Po raz pierwszy 
zdarzyło się 
w historii 
modelarstwa 
lotniczego, 

aby w jednym państwie w tej sa¬ 
mej miejscowości i prawie w tym 
samym czasie rozegrane zostały 
aż 3 mistrzostwa świata modeli 
zdalnie kierowanych. Działo się to 
w Chesapeake w USA w 1989 r. 
Organizatorem wszystkich imprez 
była Academy of Aeronautic. W 
mistrzostwach klasy F3A startowa¬ 
ło 81 zawodników z 31 państw, w 
F3C (śmigłowce) 41 zawodników, 
a w klasie F3D (pylon-Rancig) 33 
zawodników. W żadnej z tych imp¬ 
rez nie uczestniczyli modelarze z 
Polski. 

Ostatnie 

w sezonie 1989 r. 

otwarte międzynarodowe zawody 
modeli samochodów zdatnie kie¬ 
rowanych Off-Road zorganizowa¬ 
ne przez EFRA w Slougt w Wielkiej 
Brytanii o Grand Prix Anglii zgro¬ 


madziły na starcie 66 zawodników. 

! Zwyciężył Justin Mackey startują¬ 
cy modelem Burnus z silnikiem 
Mondi-pro z aparaturą Robbe. W 
biegu finałowym zaliczył 89 okrą¬ 
żeń, dystansując zdobywców 2 i 3 
miejsca o 6 okrążeń, jako że obaj 
po nim mieli po 83 okrążenia z mi¬ 
nimalną różnicą sekund na dojaz¬ 
dy. 

W wydawanym 
w Stanach Zjedno¬ 
czonych AP 

czasopiśmie pt. ..U.S Boad and 
Ship Modełer' nr 10/1989 zamie¬ 
szczony został przedruk planu ku¬ 
tra ratowniczego R-33 opracowa¬ 
ny przez Stanisława Kierzkow- 
skiego z „Modelarza'' nr 6/1986. 
Przedruku dokonano metodą fo¬ 


W trakcie trwania 
ostatniego 
Zgromadzenia 
Generalnego NA- 
VIGA, 

które odbyło się 3-5 listopada 1989 
r. w Korneuburgu w Australii, ho¬ 
norową odznaką tej organizacji 
(która w 1989 r. obchodziła 30-łe- 
cie swego istnienia) za szczególne 
zasługi dla rozwoju i popularyzacji 
modelarstwa okrętowego i sportu 
modelarskiego, zarówno w kraju, 
jak i za granicą, odznaczony został 
m.in. nasz działacz modelarstwa 
Jan Marczak. 

Wielokrotny 
mistrz świata 
i Europy, 

startujący obecnie w barwach 
RFN, Janusz Walicki, na tegoro¬ 
cznych Mistrzostwach Europy kla¬ 
sy F5-M rozegranych w sierpniu w 
Orbetelto we Włoszech musiał za¬ 



tograficzną z zachowaniem 
wszystkich napisów w języku pol¬ 
skim, zaznaczając jednocześnie, 
że materiał pochodzi z polskiego 
miesięcznika „Modelarz”. 

Poza wszelką 
konkurencją 
był Japończyk 
Masami Hirosaka 

startujący na 4 mistrzostwach 
świata Elekr-Off-Road 1:10, roze¬ 
granych 4-10 września 1989 r. w 
Sydnej w Australii. Zdobył tytuł 
mistrza świata zarówno w klasie 
2WD, jak i 4WD, po 6 przebiegach 
rozegranych w 12 grupach w jed¬ 
nej i drugiej klasie. Było to wyda¬ 
rzenie bez precedensu. Dodajmy, 
że startował w 2WD z modelem 
Asso Proto, z silnikiem Reedy, na 
oponach Dynamite/Yokomo, a w 
4WD modelem Yokomo, też z sil¬ 
nikiem Reedy, na oponach Yoko- 


dowolić się dopiero 7 miejscem. 
Mistrzem Europy został P.Johan z 
Monaco, a wicemistrzowie F.Sol i 
L. Bolsaut — obaj z Francji. 

W związku 
z przechodzeniem 
od 1990 r. 
na nowe zasady 
ekonomiczne, 

gdzie rozchody muszą się bilan¬ 
sować z dochodami, zapowiedzia¬ 
no w Czechosłowacji m.in.: 

— zmianę ceny miesięcznika 
„Modelar” na 5 koron, 

— zmianę ceny planów modelar¬ 
skich wydawanych na formatach 
Al na 5 koron za jeden arkusz, 

— obowiązek zaopatrzenia w zna¬ 
czek pocztowy listów kierowanych 
do redakcji, na które chce się 

. otrzymać odpowiedź. 

Być może i u nas wkrótce będzie¬ 
my zmuszeni przyjąć te same za¬ 
sady ekonomiczne. 


Federacja Sportu 
Modelarstwa Lotni¬ 
czego ZSR Ukrainy 

planuje zorganizowanie w pier¬ 
wszej połowie czerwca 1990 r. za¬ 
wodów otwartych modeli kias 
FI-A, F1-B i F1-C o puchar zna¬ 
nego konstruktora samolotów 
O.K. Antonowa. Zawody odbędą 
się na lotnisku Buzowaja oddalo¬ 
nym ca. 30 km. od centrum Kijo¬ 
wa. Organizatorzy spodziewają się 
udziału seniorów modelarstwa lot¬ 
niczego z całego ZSRR i innych 
państw. 

W wydawanym 
w Austrii 
czasopiśmie 
„Prop-ósterreichis- 
ches 

Modellflugmagazin ” 

nr 9-10/1989 zamieszczono ob¬ 
szerny, utrzymany w bardzo miłym 
tonie reportaż Felia Schobela o 
odbytych w dniach 19-23.09.89 w 
Nowym Targu mistrzostwach 
świata modeli latających klasy 
F1-E. Autor zachwyca się dobrą 
organizacją mistrzostw, efektowną 
oprawą propagandową i wyraża 
zadowolenie zawodników aus¬ 
triackich, którym dwukrotnie gra¬ 
no hymn narodowy, jako że Klaus 
Salzer zdobył tytuł mistrza (500 
100 pkt.) oraz puchar mistrzostw 
(492,2 pkt.). 

Przy dzisiejszych 
kosztach dokład¬ 
nego opracowania 

i wydania planu modelu wydawca 
ponosi duże ryzyko, czy dany plan 
znajdzie dostateczną iłośC nabyw¬ 
ców, aby można liczyć na zwrot 
kosztów i ewentualny zysk. Z tymi 
problematai boryka sie również 
organizacja SVAZARM w CSRS 
(odpowiednik LOK). Dlatego w 
miesięczniku „Modelar” nr 11/89 
zamieszczono ogłoszenie o moż¬ 
liwości dokonywania przedpłat na 
plany, które w ilości 12 kompl. ma¬ 
ją ukazać się w 1990 r. Wysokość 
przedpłaty wynosi 130 koron. 

Sekcja Modelarstwa 
Aeroklubu Austrii 

załatwiła sprawę ubezpieczenia 
wszystkich modelarzy lotniczych 
na łączną kwotę odazkodowań do 
wysokości 5 młn szylingów. Prawo 
do odszkodowań mają opłacający 
składkę roczną na ten cel w wyso¬ 
kości 1 tysiąca szyi. Zamieszczono 
jednocześnie apel do potencjal¬ 
nych poszkodowanych, by przy 
obliczaniu szkód nie nadużywali 
swoich uprawnień i aby z tych 
składkowych kredytów nie korzy¬ 
stali nieuczciwi, których określono 
mianóm „czarnych owiec”. 


Fot Marcela Śałfkowś 


■ 
















Fot. WŁ. WITOSLAW 


NOWA 

PLA¬ 

CÓWKA 

HANDLOWA 



Dlaczego Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe w Warszawie przy¬ 
jęło nazwę „Mi ragę ", pozostanie tajemnicą. Faktem jest, te firma ta 
energicznie przystąpiła do działalności m.in. w świadczeniu usług 
dla polskiego modelarstwa. We wrześniu 1999 rozpoczęto wysyłkę 
modeli i akcesoriów modelarskich krajowych i zagranicznych. Na 
początku grudnia ubr. przedsiębiorstwo otworzyło przy ul. Puław¬ 
skiej 43 sklep modelarskina razie z modelami plastikowymi w więk¬ 
szości lotniczymi. Oferowane do sprzedaży modele , ich mnogość i 
firmy produkujące je robią wrażenie, jakbyśmy byli w sklepie na za¬ 
chodzie Europy. Ceny też wysokie, zgodnie z ostatnimi przeliczni¬ 
kami walut zachodnich. Zainteresowanie modelarzy duże, lecz kuou- 
jących niewielu. 

W przyszłości asortyment towarowy będzie bogatszy. Zobaczymy. 
Przedsiębiorstwo oprócz działalności handlowej urządza w każdą 
s ^dotę od godziny 10.00 w „Domu Budowlanych^ przy ul. Senator- 
f t^A 9/31 w Wars **wie, Ogólnopolską Giełdę Modelarską. 

W 1990 roku „Mirage" pragnie zorganizować na własny koszt zawo¬ 
dy modeli latających. 

Należy popierać wszelkie inicjatywy, które zmierzają do poprawy 
zaopatrzenia modelarskiego. Tytko mnogość sklepów i sklepików 
może do tego się przyczynić. (SM ) 


Adam Zieliński i Grzegorz Rossa to ludzie z Inicjatywą, pragną w swoim sklepie 
zapewnić modelarzom pełny asortyment artykułów modelarskich. Po prawej 
jak widać, klient zadowolony jest z dokonanego zakupu. 

Fot Wł. WITOSLAW 







OGŁOSZENIA 


M O D H L l N !• O CHNTRUM 
INFORMUJE SZANOWNYCH KliHNTÓW 
O ZAKOŃCZENIU SPRZEDAŻY 
APARATUR RC - CIIALLENGER 720 
* wyprzedaż po c:lnac:h hurtowych ♦ 
OFERUJEMY PROFESJONALNE APARATURY 

F u T A B A 

GWARANCJA , SERWIS . RACHUNKI 
WARSZAWA TEL.: 35-S6-87,8-10 ł 19-21 

OH-RUJliMY INNY SPRZF-T MODELARSKI 



Sprzedam — 

WEBRAPROP-6, 

modele, silniki, akcesoria. 
Gerard Sołdat 
— ul. Żymierskiego 47A m. 7, 
72-600 Świnoujście 


















UJDZIE 

MODELARSTWA 


Wielu modelarzy i działaczy LOK 
zna tego średniego wzrostu i 
średniej tuszy, wiecznie uśmiech¬ 
niętego i zadowolonego z tycia 
zawodnika, instruktora, sędziego i 
organizatora licznych imprez mo¬ 
delarskich HENRYKA REISINGA z 
woj. ostrołęckiego. 

Chociaż życie go nie rozpieszcza¬ 
ło, chociaż doznał wiele przykrości 
osobistych ł rodzinnych oraz służ¬ 
bowych, wciąż nie opuszcza go 
dobry humor, przyjacielski stosu¬ 
nek do ludzi i to. co nazywamy ży¬ 
ciowym optymizmem. Stąd I tytuł 
tej informacji. Tym bardziej, że 
miał niełatwe dzieciństwo: wy¬ 
chowywany w wielodzietnej rodzi¬ 
nie, przedwczesna śmierć ojca, 
borykanie się z kłopotami finan¬ 
sowymi i koniecznością częstych 
zmian miejsca zamieszkania. 

Jako młody chłopiec w szkole 
podstawowej w Piotrkowie Trybu¬ 
nalskim budował modele swobod¬ 
nie latające. Jego pierwszy model 
okrętowy to statek pasażerski BA¬ 
TORY budowany jeszcze metodą 
blokowo-warstwową. Gdy uczę¬ 
szczał do technikum w Łodzi (spe¬ 
cjalność nie związana z modelar¬ 
stwem ani z późniejszą pracą za¬ 
wodową: technologia żywienia 
zbiorowego), nie miał czasu na 
modelarstwo: musiał jednocześnie 
pracować na swoje utrzymanie. 

Praca zawodowa 
i rozwijanie swego 
hobby 

Na długi czas, bo aż na 15 iat, 
związał się z pracą w Zespolą Szkół 
Zawodowych w Wyszkowie 
(1969—1983) jako nauczyciel za¬ 
jęć praktycznych, gdzie założył i 
prowadził z dobrym skutkiem mo¬ 
delarnię wielobranżową zarejes¬ 
trowaną w LOK. 

Po wyprowadzeniu się do Ostrołę¬ 
ki prowadzeniem tej modelarni za¬ 
jął się syn brata Jacek — główny 
mechanik filii FSO w Wyszkowie. 

A jego syn wyspecjalizował się w 
budowie modeli pływających klasy 
E, prowadząc też modelarnię przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wyszkowie. 

W tym okresie wychował wielu pó¬ 
źniejszych czołowych zawodników 
modelarstwa okrętowego jak np. 
JANA JEZIRSKIEGO - v-MP w 
klasie FI—V15 w 1984 r. i 1988 r.; 
PAWŁA STEFANIUKA - v~MP w 
klasie EX w 1985 r.; ADAMA 
KROMBOLĘ - v-MP w klasie * 
FI—V3,5 w 1986 r. I wielu innych, 
którzy dobrze wspominają swego 
instruktura i wychowawcę. 

Sam startował i nadal startuje w 


H ENRlK REIS ING- 

2YCI0WY OPTYMISTA 


Co dalej 

z modelarstwem? 

Na postawione tego rodzaju pyta¬ 
nie odpowiedział, że dzisiejszą 
młodzież, wychowywaną w świa¬ 
cie znacznych ułatwień, trudno 
nakłonić do wielomiesięcznego 
wysiłku przy budowie jednego 
modelu, np. rekukcyjnego, by po¬ 
tem wystartować nim dwa-trzy ra¬ 
zy w roku. Trzeba się z tym liczyć, 
jeśli się chce utrzymać młodzież w 
modelarni, oferując właśnie półfa¬ 
brykaty, silniki, aparatury RC itp, 
co z kolei wymaga nakładów fi¬ 
nansowych, ale animatorzy poli¬ 
technicznego wychowania mło¬ 
dzieży nie powinni żałować środ¬ 
ków na ten cel. 

Pan Henryk przyszłość modelar¬ 
stwa widzi w popularyzacji i rozwi¬ 
janiu różnych form zdalnego kie¬ 
rowania modeli latających, pływa¬ 
jących i kołowych, z tych ostat¬ 
nich — szczególnie klas FSR, F5, 
E—12. VI i V2, uważając je za naj¬ 


klasach prędkościowych modeli | 
pływających RC FI i FSR, acz nie 
z medalowymi skutkami. Osobiś¬ 
cie nie nastawia się i nie faworyzu¬ 
je kosztownego wyczynu, gdyż 
jest zwolennikiem masowej pracy 
wychowawczej w zakresie poli¬ 
technicznego wychowania mło¬ 
dzieży, co sprawia mu największą 
przyjemność i stysfakcję. Również 
teraz, gdy pełni obowiązki kier. 
Wojewódzkiego Ośrodka Modelar¬ 
stwa LOK w Ostrołęce, kładzie 
główny nacisk na popularyzację 
modelarstwa i rozwój podstawo¬ 
wych form szkolenia. Z tego też 
powodu nie plasuje się w czołów¬ 
ce w ramach współzawodnictwa 
sportowego między województwa¬ 


mi, wychodząc z założenia, że 
sport to piękna i potrzebna idea, 
choć nie najważniejsza w życiu 
młodych chłopców zamieszkałych 
na wsi lub w małym miasteczku. 
Posiada stopień instr. klasy II mo¬ 
delarstwa okrętowego i sędziego 
tej dyscypliny. Z tego tytułu bywa i 
często zapraszany na różne zawo¬ 
dy strefowe i centralne, gdzie z 
zamiłowaniem pełni różne funkcje 
sędziowskie. W 1988 r. uczestni¬ 
czył jako sędzia w 9 zawodach 
strefowych i centralnych, a w 
1989 r. 5 razy, ciesząc się ogólną 
sympatią za fachowość, bezstron¬ 
ność i koleżeński stosunek zarów¬ 
no do zawodników jak i kolegów- 
- sędziów. 


atrakcyjniejsze, a zarazem dające 
młodzieży największą satysfakcję 
w zaspokajaniu ambicji sporto¬ 
wych, widzom zaś atrakcyjne wi¬ 
dowisko. 

Ponadto widzi niezbędną potrzebę 
kontroli wykorzystania drogiego 
importowanego sprzętu (silniki, 
aparatury RC), który z niejasnych 
powodów często trafia do nie¬ 
właściwych rąk. 

Gorzkie to słowa, ale trudno nie 
przyznać im racji. Podpisze się 
pod tym każdy prawdziwy mode¬ 
larz. (J.M.) 



























Krzysztof Gołoś — ut. Pusta 
41/31,21-500 Biała Podlaska - 
poszukuje książek z serii TBiU 
nr 127, 128, 129, 130 oraz pub¬ 
likacji na temat samolotów Su- 
19, Su-21, MiG-37, MIG-37B, 
TU-142, Oo wymiany oferuje 
książki z dziedziny techniki 
wojskowej oraz tomiki żółtego 
tygrysa z lat 1958-1989. 

Adam Mikołajczyk — ul. Ba¬ 
talionów Chłopskich 197. 25- 
639 Kielce 24 — posiada eg¬ 
zemplarze „Małego Modela¬ 
rza", które pragnie odstąpić: 
-5/72; 7, 11/75; 1, 5—6. 9, 
10—11/77; 2-3, 5, 7/78; 


tyce modelarskiej i technicznej 
lub zapłaci gotówką. Odpowie 
na każdy list. 

Tomasz Oleszko — ul. Obo- 
żna 27/49, 22-400 Zamość - 
poszukuje planów modeli ża¬ 
glowych klasy F5—M i F5—10 
wraz z ożaglowaniem oraz na¬ 
wiąże korespondencję na w.w 
temat. Do wymiany proponuje 
książki i czasopisma modelar¬ 
skie lub zapłaci gotówką. 

Bogusław Barsznica — Huta 
Stara, ul. Manifestu Lipcowego 
1/13, 42-263 Wrzosowa — po¬ 
siada do odstąpienia „Małego 
Modelarza": 3/86, 5,10—11/87, 
8—9, 11-12/88. „Plany Mode¬ 
larskie" 38, 67, 100-102, 106, 
108, 109, 116. 118, 119, 137. 
138, 141-143, 145. 146. „Mo- 


10- 11/74, 1, 2, 5, 12/75, 10. 

11- 12/76. 

Bartłomiej Makowski — ul. 
Długa 53/22, 38-500 Sanok - 
poszukuje modeli samocho¬ 
dów firmy „Burago" w skali 
1:24: Opel Ascona 400, Rally, 
Opel Kadet GT/E Rally, Fiat 
Ritmo Gdd Black, Fiat Abarlh 
131 Roiły, Alfa Romeo Giuliet- 
ta, Renault 5 Turbo Montecarło 
za które zapłaci gotówką. 

Ryszard Bartkowski — ul. 
Cieszkowskiego 9, 51-604 

i Wrocław — posiada do wymia- 
| ny lub odstąpienia kilkanaście 
| planów dużych okrętów wo- 
; jennych (sklala 1:200) z I poło¬ 
wy XX w. i kilka historycznych 
żaglowców. Wykaz po przesła¬ 
niu znaczka pocztowego. 

Maksim Pietrow — ul. Roko- 
towa d 8-5, kw. 157, 117593, g. 
Moskwa ZSRR — poszukuje 
modeli samolotów w skali 1:72 
firm polskich i czeskich. Do 
wymiany proponuje modele 
samolotów bojowych firmy 
NOVO. Zna język polski. 


MODELARZ poma ga 


MODELARZ 


REDAGUJE 
ZESPÓŁ W SKŁADZIE: 


Redaktor 
naczelny — 

ZBIGNIEW WRÓBEL 

Zastępca 

redaktora naczelnego — 

STEFAN SMOLIS 


STANISŁAW KUBIT 
JERZY LITWIN 
JAN MARCZAK 
PAWEŁ WŁODARCZYK 

Redaktor graficzny — 

WIESŁAW GALIŃSKI 

Redaktor techniczny — 

MARIAN KAWKA 


11—12/79; 3, 9/80; 1, 7, 10, 
12/81; 2-3.5, 6, 7, 8/82; 3, 4, 8, 
9, 10/83; 4-5, 6, 8, 9, 12/84; 1, 
2, 3, 4-5, 6. 7, 8, 9, 10, 
10-11/85; 1-2, 3-4, 5/86; 
4—5/88. Odpowie na listy w 
których dołączona będzie ko¬ 
perta ze znaczkiem. 

Rafał Szwagrowski — ul. 
1000-lecia 10/6,83-000 Pruszcz 
Gd. — poszukuje „Małego Mo¬ 
delarza" z lat 1957-1984, pła¬ 
cąc gotówką. 

T. Kohl — Baumann Str. 4, 
Arnstad 5210 — ODR — prag¬ 
nie nawiązać kontakt w celu 
wymiany plastykowych zesta¬ 
wów modeli samolotów i po¬ 
jazdów w skali 1:72. 

Mirosław Banek — 233/2 
Wiśniowa 38-124, woj. rze¬ 
szowskie — poszukuje „Małe¬ 
go Modelarza": 12/63, 9/67, 
8/72 lub 3/77, 4/82. Do wymia¬ 
ny oferuje czasopisma o tema- 


delarza" z lat 1970—1989. Wa¬ 
runkiem odpowiedzi na każdy 
list jest załączona koperta ze 
znaczkiem pocztowym. 

Tomasz Godlewski i Mariusz 
Piotrowski — 58-500 Jelenia 
Góra, ul. Transportowa 17/2 
lub 19 — poszukują „Małego 
Modelarza": 1—2/63, 5/63, 10, 
5/64, 1, 11/65, 2/66, 9/67, 
12/68, 2/70,1-2/71,4/72,6/75, 
1-2, 10, 11-12/76. Do wy¬ 
miany oferują: komiksy, „Plany 
Modelarskie" 144,142, TBiU-119, 
121, 127, 129, 130, książki - 
tomiki żółtego tygrysa, Uniwer¬ 
salny Szybowiec „Delfin 500", 
„1000 słów o modelarstwie", 
316 Dywizjon Myśliwski. 

Marek Kabziński — Niechci¬ 
ce bl. 19/12. 97-341 woj. piotr¬ 
kowskie — poszukuje „Małego 
Modelarza": 9, 10/66, 3, 6, 
11/68, 1, 5, 7, 8, 10—11/69, 
4/71, 1, 8/72. 3. 7, 8, 11/73, 


Dariusz Listkowski — ul. 
Korfantego 14,49-300 Brzeg — 
poszukuje „Małego Modela¬ 
rza", za które oferuje plastiko¬ 
we modele NOVO. 

Marian Salamaga — Czer¬ 
nino 21, 97-569 Czermno, woj. 
piotrkowskie — poszukuje 
„Małego Modelarza": 12/60, 
6/74, 2-3/79, 9/69, 7/70, 1/81, 
7/75,6/84, 9/71,4-5/76,12/73, 
7—8/80, 5—6/77 oraz literatury 
dotyczącej budowy kartono¬ 
wych okrętów i statków, za któ¬ 
re oferuje gotówkę. Pragnie 
nawiązać kontakt z kolegami. 

Rafał Szkudlśrek — Klęcz 8, 
98-171 Restarzew Cm., woj. sie¬ 
radzkie — poszukuje „Małego 
Modelarza" z lat 1966—1988 
wyłącznie statków i okrętów 
oraz kartonowych kolejek i 
samochodów. Do wymiany 
proponuje zdjęcia samocho¬ 
dów osobowych i ciężarowych. 


★ JUŻ OTWARTY ★ 

FIRMOWY SALON SPRZEDAŻY 

MODEL INFO CENTRUM 

BOGATY ASORTYMENT MODELI PLASTIKOWYCH 
APARATURY RC FUTABA I INNY SPRZĘT MODELARSKI 
MODELARSKI BIULETYN OGŁOSZENIOWY 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA, GWARANCJA, RACHUNKI 
UL. SŁOWACKIEGO 27/33,01-592 WARSZAWA 
ADRES POCZT. U.P.T. WARSZAWA 45, SKR. NR 21 
WYMAGANA KOPERTA ZE ZNACZKIEM 
TEL.: 35-56-87,8-10 i 19—21, FAX.: 37-20-02 


Korekta — 

MONIKA KARASEK 

Sekretariat redakcji — 

KRYSTYNA GRZESZCZAK 

Adres redakcji: 

00-791 Warszawa, 
ul. Chocimska 14 
tel. 49-34-51 
wewn. 215 lub 259 


WARUNKI 

PRENUMERATY: 

Prenumeratorzy indywidualni, instytu¬ 
cje i zakłady pracy zamawiają prenu¬ 
meratę w Oddziałach RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" właściwych dla miejsca 
zamieszkania lub siedziby prenumera¬ 
tora. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto PBK Xtii Oddział 
Warszawa 370044-1195-139-11 
CENA PRENUMERATY NA ROK 1989 

• półrocznej — 6000 zł 

• rocznej 12 000 zł 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla zlece¬ 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających instytucji i zakładów. 
Na życzenie prenumeratora dostawa 
może odbywać się drogą lotniczą; 
koszty dostawy lotniczej w pełni po¬ 
krywa prenumerator. 

TERMIN PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY: 

• na I kw.. I półr. i cały rok następny — 
na kraj do 10 XI — na zagranicę do 
31 X. 

• pozostałe okresy prenumeraty: 
do 1 -go dnia każdego m-ca poprzedza ¬ 
jącego okres prenumeraty roku bieżą¬ 
cego. Materiałów nie zamówionych re¬ 
dakcja nie z wraca. Druk WZGraf. 
zam. 1282. F 6$ 
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SOBIESKI 


Romuald Kapkowskl z Białegostoku z mode¬ 
lem statku pasażerskiego „Sobieski'* przed 
startem w klasie EH na XXXVI mistrzostwach 


Polski redukcyjnych modeli pływających 
Zdobył trzecie miejsce — 112 punktów 


IMPONUJĄCE ZESTAWIENIE 

Zawsze zdjęcie przedstawiające razem oryginał i jego kopię wywołuje duże zaintereso¬ 
wanie. Tym bardziej, gdy oryginał I kopia są ciekawe konstrukcyjnie i wykonane na „wy¬ 
soki połyskjak w przypadku samolotu CHpped Wing Cub i jego modelu wykona¬ 
nego z zestawu, który to kosztuje „bagatelka", tylko 164,95 doi. Model może być zdalnie 
sterowany. 


NOWE 

SILNIKI 

Znana firma 
Graupner w RFN, 
ostatnio wyprodu¬ 
kowała serię 
silników elektry¬ 
cznych do modeli 
latających. \ 

Na zdjęciu przed¬ 
stawiamy silnik 
z przekładnią 
- 7,2 V oraz 
silnik Speed 
600 8,4 V. 

Fot. Prop. 


PIOTR ZAWADA 

Nasz znakomity „akrobata" — Piotr Zawada z 
Aeroklubu Poznańskiego ostatnio zbudował 
makietę samolotu „Miies-M14 Magister", którą 
na mistrzostwach Polski w Masie F4B zdobył 
drugie miejsce uzyskując 3090 pkt. 

Fot . Z. JANECKI 



























